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TREŚĆ: X III-ty  doroczny Zjazd delegatów  Z. Z. F. P. — Z U niw ersytetu  Poznańskiego. — T. T ugendhold, O P h arm ak a  
w „U jadzie i O dysseji" Hom era. — A. G adomski, R ozporządzenie P rezyden ta  R zeczypospolitej o umowie o pracę pracow ni­
ków  umysłowych. — U staw y i rozporządzenia W ładz: U zupełnienie sk ładu Państw . R ady  Zdrowia, U zupełnienie w ykazu 
specyf. farm aceut. dozwol. do sprzedaży  w drogerjach . — S praw y zawodowe: E cha za ta rgu  w ap tekach  K asy  C horych
m. Łodzi, W  spraw ie specyfików  farm aceutycznych, O pew nych 
K ronika. —  Z działalności W ydz. A ptek, w K asach  Chorych. -

XIII doroczny Zjazd delegatów Z. Z. F. P.
Tegoroczny Zjazd delegatów odbył się. we Lwowie 

w dniach 1— 9 września. O brady toczyły się w siedzi­
bie Tow. A ptekarskiego, przy ul. M ikołaja 15.

N a wstępie zaznaczyć musimy, iż przem ówienia 
były stenografowane, co podkreślić trzeba jako  szcze­
gół dotychczas w obradach naszych niepraktykow any. 
Z uw agi na olbrzymi m aterja t, przygotow anie tekstu  
stenogramów uległo opóźnieniu, w skutek czego szcze­
gółowe sprawozdanie ze Z jazdu odkładam y do num e­
ru  następnego, narazie ograniczając się do podania 
ważniejszych momentów i rezolucji.

N a Zjazd przybyło 28 delegatów, oraz 6 członków 
Zarządu Głównego, łącznie 34 głosy prawomocne. Z 
większych Oddziałów nie był reprezentow any Oddział 
W ileński. O ddziały Górnośląski i B iałostocki nade­
słały depesze gratu lacyjne.

Otw arcie Z jazdu zaszczycili swą obecnością przed­
stawiciele władz i delegaci tow arzystw : inspektor fa r­
m aceutyczny M r. St. Jeziersk i, reprezen tan t Okręg. 
U rzędu Ubezpieczeń D r. .Nieć, prezes Izby  A ptekar­
skiej M r. E h rb a r, prezes Tow. A ptekarskiego D r. Po- 
ra tyńsk i, prezes Pol. Pow. Tow. Farm aceutycznego Mr. 
Devechy, delegat C entralnej O rganizacji Zw. Zaw. 
P rac . Umysłowych inż. Kobak, oraz w ielu innych.

Zjazd otworzył im ieniem  Zarządu Głównego pre­
zes kol. J . Cyranowsld. w itając gości i zapoznając ze­
branych w kró tk ich  słowach z program em  obrad zjaz­
du. .Tako gospodarz w itał przybyłych gości i delega­
tów prezes O ddziału Lwowskiego kol. M r. J . Celler- 
m ajer. Poczem nastąp iły  przem ówienia okolicznościo­
we wym ienionych pp. przedstaw icieli władz i towa­
rzystw. w których to przem ówieniach podkreślono zna­
czenie Zjazdu oraz znaczenie konsolidacji sfer zawo­
dowych wobec mającego wejść wkrótce pod obrady sej­
mowe pro jek tu  ustawy ap tekarsk iej. Delegat C entral­
nej O rganizacji Zw. Zaw. P rac . Umysł, uw ypuklił ro­
lę Związku w życiu Centr. O rganizacji oraz żywe i 
stałe interesow anie się Związku zagadnieniam i szero­
kiego ogółu pracowników umysłowych.

Do prezydjum  Zjazdu powołano przez aklam ację

ziołach. — Zagadnienia pracow nicze. — R uch zw iązkowy. •— 
Z Centr. Organ. Z. Z. P rac. Umysł. ■— Ze św iata.

k o l.: i i . Dąbrowskiego (W arszawa). A. Mor.genśzterna 
(Chełm), Olszańskiego (Lwów). E.. SzUńdenbucha  
(Łódź) i Zyborslciego (Kraków).

Obradom przewodniczyli na przem ian: kol. Szlin­
denbuch i M orgensztern, sekretarzował K . Dąbrowski.

P ierw szy dzień obrad wypełniło odczytanie 
protokułu  z X I I  Zjazdu, k tóry  p rzy ję ty  został bez 
zmian, oraz sprawozdanie z działalności Zarządu Głów­
nego, które składał sekretarz kol. Cz. Nałęcz. Po po­
łudn iu  uczestnicy Z jazdu zw iedzili T arg i Wschodnie, 
a o godzinie 10 -ej wiecz. odbył się bankiet w restau ra­
cji hotelu „Im p erja l“ , w ydany na cześć przybyłych de­
legatów przez Zarząd O ddziału Lwowskiego'.

W drugim  d n iu  rozpoczęły prace k o m is je : ' Kom i­
sja mandatowa w składzie kol. kol.: W. L ubarski, J . 
Janczyna i L. Dąbrowski.

Kom isja aptek K as C h .: przewodu icząey kol.
O trębski, referen t kol. E . Szlindenbuch.

K om isja U staw y a p te k a rsk ie j :  przewodniczący
kol. S. Niewęgłowski, re fe re n t  kol. S tein .

• K om isja budżetow a: przewodniczący kol. K orze­
niowski, referent kol. F ink-F inow ick i.

Kom isja -wniosków: przewodniczący kol. A. M or­
gensztern, sekretarz kol. B. M azurkiewicz.

P o  obradach kom isji p. poseł St. Szczepański in ­
formował zebranych o obecnym stanie kw estj i  pro jek tu  
ustaw y aptekarskiej, o możliwości wejścia p ro jek tu  pod 
o b r a d y ~ s e j i n o w e  oraz o dalszych spodziewanych losach
ustawy.

Spraw ozdanie  K om isji R ew izyjnej sk łada ł  kol. 
Łopacki, poczym ustępującem u Zarządowi Głównemu 
udzielono absolutorjum .

Dłuższe re fera ty  w ygłosili: na tem at aptek Kas 
Chorych *— kol. E . Szlindenbuch, o ustaw ie ap tekar­
skiej — kol. Stein.

O ż y w io n ą  dyskusję  w yw ołała  kw est ja  ustosunko­
w an ia  się o rgan izac ji  naszej do Zw iązku  pracow ników  
K as Ch.

Trzeci dzień obrad poświęcono sprawie budżetu i 
rozpatrzeniu zgłoszonych wniosków. W  dniu  tym  doko­
nano wyboru władz,
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Do Zarządu Głównego wybrani zostali nast. kol • 
Ł  bzlindenbu ch (Łódź), ¿i. R dzanek  (Zagłobie) 

J .  Cellerm ajer (Lwów), (7,. Fink-F inoxvichi (Warsza- 
w aj, 6 «. Nałęcz (W arszaw a),/. /*/«/„ (Poznań), J  Uy. 
ranow8h% (Warszawa), ,7. ZM owsH (Lublin), L. Ba- 
browbhi (Radom), «/. Janczina  (K raków ), i li. „I/«*,,/.. 
¡ n e w ic z  (Łodz).

Na odbytem po zakończeniu Zjazdu plenum  Za­
rząd Główny ukonstytuow ał się jak  następu je: 

Przewodniczący —  E. Szlindenbuch, 
W iceprzewodniczący —  ,!. Gyranowski,
Sekretarz Cz„ Nałęcz,
S karbnik  Cz.- F ink-F inow icki.
K om itet W ykonawczy stanowią kol.: Szlinden- 

bucli, Gyranowski, Nałęcz, F ink -F inow ick i i L. D ą­
browski.

Do K om isji R ew izyjnej zostali powołani kol.: 
Szyszko , Rubinraiit■ i A. Friedm an.

Niżej podajem y ważniejsze rezolucje Zjazdu:

R e z  o 1 u c j e 
o c h a r a k t e r z e  o r g a n i z a c y j n y  m .

1. X I I I  zjazd delegatów Z. Z. F . P . w yraża uznanie 
i wdzięczność kolegom O ddziału Łódzkiego z po­
wodu w ytrw ania ich na -stanowisku obrony praw  
i etyki zawodu farm aceutycznego i staw ia Oddział 
Łódzki za wzór innym  Oddziałom Związku.

2. X I I I  zjazd delegatów wyraża podziękowanie od­
działom : Lubelskiem u, Chełm skiem u, W łocławskie­
mu, Piotrkow skiem u, Białostockiemu-, Ostrowiec­
kiem u, Radom skiem u, Warszawskiemu, K aliskiem u, 
Poznańskiem u, Wileńskiemu,, K ieleckiem u i Gro­
dzieńskiem u za szybkie przyjście z pomocą niater- 
ja lną na wezwanie Zarządu Głównego śtrejkują- 
cym kolegom w Łodzi, przez co Oddziały wym ie­
nione w momencie tak  ważnym w ykazały poczucie 
obowiązku solidarności koleżeńskiej.

3. Ze względu na dobro zawodu, należyty i racjonal­
ny rozwój aptek K as Chorych oraz w celu zacho­
w ania apolityczności i powagi Związku, X I I I  Zjazd 
nadaje nakaz wszystkim  członkom Związku niena- 
leżenia do związków pracow ników  Kas Chorych.

4. X I I I  zjazd delegatów uchwala zobowiązać oddzia­
ły  Związku do nadsyłan ia do Zarządu Głównego 
kw arta lnych  sprawozdań ze swej działalności.

5. X I I I  zjazd delegatów uchwala zobowiązać wszyst­
kie oddziały pod rygorem  dyscypliny związkowej do 
akuratnego  w płacania do Zarządu Głównego .usta­
lonych składek na fundusz zapomogowy

6. X III . zjazd delegatów Z, Z. F . P . postanaw ia przy­
stąpić w charakterze członka czynnego cło M iędzy­
narodowej U n ji związków pracowniczych (siedziba 
U n ji —  W iedeń).

R e z o l u c j e ,  d o t y c z ą c e  w ar  u n  k  ó w 
p r a c y  i u p o s a ż e ń  w a p t e k a c  h.

1 . X I I I  zjazd delegatów poleca Zarządowi Głównemu 
rozpisanie ankiety  na tem at: w jak ich  w arunkach 
higjenicznych pracownicy farm aceuci (aptek K . 

Ch. i publicznych) w ykonyw ują swój zawód? Jako- 
też rozpisanie ankiety , w jak im  stopniu przestrze­
gany jest okólnik D e p a r t  S łużby Zdrowia, dotyczą-
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cy za trudn ien ia  sił technicznych. Zebrany mater- 
ja ł w inien być użyty do interw encji w urzędach 
państwowych i związkach K as Chorych.

2. X I I I  zjazd delegatów poleca Zarządowi Głównemu, 
aby przedsięwziął energiczne kroki w k ieru n k u  
podwyższenia płac pracowniczych, szczególnie w ap­
tekach pryw atnych.

R e z o l u c j e ,  d o t y c z ą c e  a p t e k  K a s  
C h o r y c h .

1. X I I I  zjazd delegatów Z. Z. F . P . domaga się od 
czynników decydujących, aby apteki K as Chorych 
narów ni z aptekam i pubłicznem i podlegały bezpo­
średniej kom petencji pp. inspektorów farm aceu­
tycznych.

2 . X I I I  zjazd delegatów Z, Z. F . P . poleca Zarządo- • 
w i Głównemu nawiązać kon tak t z Ogólno-Państwo- 
wyiń Związkiem K as Chorych, celem podniesienia

stanu aptek Kas Chorych, jako też poleca zwrócić 
uwagę, iż nieuw zględnienie naszych postulatów  

spowodować może poderwanie idei K as Chorych j 
poderwanie zaufan ia ubezpieczonych do tej insty ­
tucji.

3. X I I I  zjazd delegatów Z. Z. F . P . poleca Zarządowi 
Głównemu, aby dołożył starań  celem wprowadzenia 
pragm atyki służbowej w aptekach K as Chorych,

. poleca dążyć dó zawarcia umowy zbiorowej, jed­
nolitej dla wszystkich Kas Chorych, oraz do utwo-
nia samodzielnych wydziałów aptecznych.

E  e z o 1 u c j a w s p r a w i. e u s t a w y
a p t e k a r s k i. e j.

X T II zjazd delegatów Z. Z. F . P . uchwala przy 0- 
m aw ianiu  pro jek tu  ustaw y aptekarskiej przyjąć za pod­
stawę wytyczne p ro jek tu  rządowego, w szczegółach dą­
żyć do przeprowadzenia poprawek uw zględniających 
in teresy  pracown i ków.

Zjazd uchw ala powołać specjalną kom isję pięciu 
do opracowania poprawek do pro jek tu  ustawy, która 
to kom isja w term in ie  do dnia 1  listopada rezultat 
swych prac złoży Zarządowi Głównemu.

W  term in ie do dnia 15 października wszystkie 
Oddziały nadeszła swoje uw agi , jako m aterja ł d la .ko­
m isji.

W m iesiącu listopadzie K om itet W ykonawczy 
zwoła plenum  Zarządu Głównego, które wraz z człon­
kam i kom isji rozpatrzy wnioski tej ostatniej, a po o 
statecznem uzgodnieniu m aterja łu , popraw ki przesła­
ne zostaną do M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych.

Celem pokrycia kosztów, związanych z przyjazdem  
członków kom isji, Oddziały zarządzą zbiórkę dobro­
wolnych składek.

|  WRĄŻENrA£ZE-ZJAZDU, i

Nie mam zam iaru p isać o p racach  Z jazdu —- to rzecz se­
k re ta rza  i protokułu .

Chciałbym  jedyn ie  pośw ięcić k ilk a  słów organizacji 
Z jazdu a w łaściwie w yrazić słowa podzięki kolegom  lwowskim 
za w łożone tru d y  w tę organizację, k tó ra  — daj Boże -— by 
sta ła  się naszą w spólną cechą, a nie w yłącznie kolegów  lwow­
skich.

Nie silę się n a  opisanie Lwowa, byłoby to  ponad moje
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siły. J e s t to  m iasto ta k  p iękne, ta k  serdeczne, a gościnne, że 
żaden opis nie zdoła an i w części odtw orzyć tego, co się od­
czuwa, p rzebyw ając w nim. Tym , k tó rzy  Lwowa nie w idzieli 
i nie poznali jego m ieszkańców , szczerze ty lko  w spółczuć mo­
gę- Znałem ty lk o  jedno tak ie  m iasto — W ilno lecz Lwów po­
siada jeden  czynnik, k tó rym  góru je  n a d  W ilnem, m ając przy- 
tem  w szystk ie zale ty  tego — humor.

K oledzy delegaci z W arszaw y w yjechali w ieczorem , lo ­
ku jąc  się, ja k  k to  mógł: w trzeciej, w d rugiej, a  byli i tacy , co 
„zafundow ali" sobie sypialny! N ajw ygodniej jecha ł w ybraniec 
ludu — bo pierw szą k lasą. Pocieszcie się w szyscy „uciem iężeni", 
bo on rep rezen tu jąc  W as, wiózł tro sk i i bóle razem , a  więc, 
p rzejechaw szy się z nim, tro sk i napew no W as odpadły. T akie 
to już n iespraw iedliw e bu iżu jsk ie  praw o, bowiem każą posłom 
ludu pracującego jeździć pierw szą klasą. K p ią  sobie n a jw i­
doczniej.

Po w zględnie n ieprzespanej nocy stanęliśm y we Lwowie. 
Czystość i porządek na  dw orcu wzorowe. W art oby posłać ja ­
k iego dygn itarza  z w arszaw skiego dw orca, by  się p rzypatrzy ł, 
„ jak  się to robi". Z dw orca pom knęliśm y, taksów ką — o całe 
niebo przew yższającą w arszaw skie pudła  — do lokalu  Związku.

Tam natychm iast nas zapisano, przydzielono kw atery ; 
muszę przyznać, że było w czem w ybierać, pomimo przepeł­
n ia  z powodu Targów . K azano nam  się śpieszyć na  o tw arcie 
Z jazdu   na  godz. 11. Jeden  z kolegów  lw ow skich zaprow a­
dził nas na kw atery .

Zjawiliśm y się nieco późno. T u już w m iędzyczasie p rzy ­
gotowano- nam  stałe k a r ty  w stępu na  T arg i, zaproszenia  na 
bankiet, k arty , uczestn ictw a Z jazdu i naw et kupony  ulgow e do 
teatrów . S tało” się to  w szystko ta k  sk ładnie  i szybko, że ty lko  
w skry tości ducha zazdrościliśm y, podziw iając jednocześnie 
św ietna organizację i chęć kolegów  lw ow skich uprzy jem nien ia

,W  p ierw szym J n ią  obrad,] - J

Grupa uczestników  Z jazdu  przed  bramą Targów Wschodnich.



nam  pobytu, czego dokonali z tą  uprzejm ością, zapraw ną hu­
morem, ja k  się później m iałem  możność przekonać — swoiście 
lwowskim.

Niech mi wolno będzie na tem  m iejscu w im ieniu kole- 
gow  w arszaw skich w yrazić serdeczne podziękow anie kolegom  
łw ow skhn za ty le  p racy  i trudów , ja k  rów nież delika tnej p ie­
czołow itości, nie pozbaw ionej sentym entu  d la kolegów  innych 
dzielnic. P okazali i umieli pokazać to  w szystko, z czego Lwów 
i jego m ieszkańcy mogą być dumni.

Ju ż  ze w stępu w ynikało , że dalszy  nasz nobvt będzie 
miłym, a  składnym . P rzew idyw ania nie zaw iodły. Tylko się 
skończyło otw arcie i dw ukro tne zdjęcie, już taksów ki s ta ły  
S7.6reeiem. oczekując uczestników , udających  się na  obiad. Po 
obiedzie autam i na  Targi. T u dopiero było na  co patrzeć i po­
dziw iać w ysiłek  tw órczy  Lwowa. T rzeba w yznać, że n iety lko  
umieli być lw ow ianie bohateram i, ale i ludźm i pracy , a  prze- 
dew szystkiem  p racy  tw órczej. To też każd y  z szacunkiem  i po­
dziwem p a trzy  na Lwów odrodzony.

Szczytem. W ystaw y; a  w łaściw ie, jak b y  dla okazania, ja ­
k a  idea przyśw ieca T argom  i m iastu, je s t Panoram a R acław icka. 
J e s t to  jak b y  zsym bolizow anie dwu idei n ierozerw alnych, a  od­
tw arzających  dażenia tego bohatersk iego  grodu —  idea boha­
te rs tw a  — niepodległości — i idea p racy  tw órczej d la  celów 
i dobra pierw szej.

O prow adzani i infórm ow ajii przez n iestrudzonych  gospo­
darzy, spędziliśm y niezapom niane chwile.

W ieczorem  bank ie t -— którego  zorganizow anie bvć w inno 
dum ą gospodarzy. W szystko to  się działo z ta k ą  składnością, 
że czasam i za tracało  się poczucie rzeczyw istości — ja k  w bajce!

N astępny  dzień Zjazdu potoczył się niem niej spraw nie 
niż pierw szy. Śniadanie w  lokalu Zjazdu, obiad w spólny, a 
w ieczorem zw iedzanie firm y „Ozon". Po zw iedzeniu przyjęcie 
urządzone przez w łaścicieli firmy.

F irm a „Ozon" jes t hurtow nią, w k ró tk im  jed n ak  czasie 
p rzystępn ie  do założenia w łasnej w ytw órni na  szersza skalę 
a że im się to  pow iedzie w to  nie w ątpię, p ie by liby  lw ow ia­
nam i. w idząc z ja k ą  dokładnością i starann.ościa, prow adzona 
je s t dotychczas hu rtow n ia  założona niem al w chwili oswobo­
dzenia Lwowa od najazdu.

T. TUGENDHOLD (Łódź).

O Pharmaka w Iliadzie i Odysseji“ Homera.
(D okończenie).

Celem ustalenia, jak ie  rośliny używano ku tem u 
w owe czasy, zwrócić się należy do dzieł H ippokrateso- 
wych. W rozdziale „o ranach i wrzodach“ podane są na­
stępujące: korzenie dębu. (prawdopodobnie kora), ko­
ra figowca-,1' skóra granatow ca. ziele pięćliścia (H erba 
P oten tillae), dębianki, wodny wyciasr smoły (dziegciu) 
obecnie znany pod nazwa Aqua P icis. N astępnie. jako 
przysypke na ran v  Pomieszczono niektóre środki ze 
świata roślinnego i kopalnesro, a m ianow icie: wegiel. 
otrzym yw any przez spalanie m iodu i soli kuchennej 
w ziarnach ; weffiel zwierzecy —  z w ełny: potłuczony 
czarny ciem iernik (HeUeborus n iffe r): rozdrobiona. kore 
obrostnicy (Cortex OeltisY: suchy korzeń obrazkowy 
(R adix Aron is), palony ałun.

W szystkie powyższe zah W i oni sane przez Homera 
nie są, an i wvmvsłem. ani bajka. ale onarte na nrak- 
tycznem doświadczeniu. a sposobności ku tem u w owe 
czasv było bardzo w 1’e1e. nie licząc malve.b utarczek po­
między sobą. zaś naiw iecei dostarczyć takowych mogła 
dziesięcioletnia: w ojna tro jańska.

W U jadzie nie znajdujem y żadne; wzmianki abv 
przy leczeniu ran . czy też przy innych chorobach za- 
stosowywar>o.iśrodki przyjm ow ane do icewnatrz.

W IV  pieśni Odysseji pomieszczono pierwszą 
wzmiankę o użyciu narko tyku  w ielokrotnie komento­
wanego. o tak zwanym Pb.arvrak.on N epenthes (czar, 
czarodziejska roślina, płosząca sm utek).

D zięki te j uporczyw ej, a  żm udnej p racy  po trafili w łaści­
ciele firm y „Ozon" w w ielu w ypadkach  uniezależnić się od za­
gran icy , p ropagu jąc  n a  ry n k u  tam tejszym  w yroby krajow e. 
N iejedna z firm. m ogłaby brać wzór pod "względem urządzenia 
i staranności w zaspokojeniu potrzeb licznych odbiorców. Ży­
czyć im ty lko  należy jaknajw iększego  rozw oju.

Żegnani serdecznie przez gościnnych gospodarzy  pow ró­
ciliśm y na  salę obrad.

Trzeciego d n ia  obrad z tą  sam ą dokładnością  i up rze j­
mością podejm ow ali nas gospodarze Z jazdu: śn iadanie  w  sali 
obrad  i w spólny obiad; przed zam knięciem  Z jazdu he rb a ta  i 
ciasta , k tórem i to  gościnnie podejm ow ał nas p. D ewechy 
przew odniczący tow. wł. ap tek , zacny i czcigodny staruszek, 
k tó rego  przem ów ienie, pełne um iłow ania Polsk i i Lwowa, łzy  
nam  z oczu w ycisnęło w dniu  o tw arcia  Zjazdu.

D aj Boże! by  te  m iłe stosunku , jak ie  panu ją  m iędzy w ła­
ścicielam i ap tek  a pracow nikam i n a  teren ie  Lwowa, zapano­
w ały  i w  innych  m iastach. Jeszcze w arto  wspom nieć ogólnie 
o m ieszkańcach Lwow a — uprzejm i, serdeczni i gościnni, — 
wszędzie się człek z tem  sty k a  — na ulicy, w tram w aju , w  te ­
atrze. jednem  słowem—wszędzie ci boha te rscy  lw ow ianie um ie­
ją  pogodzić tą  szczerą, a  nie hałaśliw ą wesołość, z pow agą p ra ­
cy i obow iązku, jak i na  n ich n ak ład a  kresow ość położenia ich 
grodu.

W. LubarsM-

Z Uniwersytetu Poznańskiego.
PLAN STUDJÓW NA ODDZIALE FARMACEUTYCZNYM NA. 

ROK AKADEMICKI 1928-29.

I try m e s tr  je s ie n n y Liczba godz. 
  tygod.

r. r o k  s t u d j  O W. wyki. ćwicz.
D enizot, P rof. F izyka  dośw iadczalna 4 3
M ilcbędzki, Prof. Chem ja n ieorgan iczna 5 —
B ryn a ko w sk i, Prof. Chemja analityczna  (anal. ja ­

kość.) — 12

Gdy M enelaus obchodził w swem domu podwójne 
wesele syna i córki, przy biesiadzie zaszczytnie wspo­
m inają o Odyssie, k tóry  jedynie tylko sam nie powró­
cił do domu, opowiadanie to wzruszyło wszystkich do 
łez:

„W  tem  H elena, skoczyw szy do głow y po radę,
P rzym ieśzała czar tak i do wina.
Że gniew ów , sm utków , zgryzot przeszłych zapom ina,
K iedy  k to  pokosztu je  z zapraw nego k ru ża"

A więc był to w yschnięty sok z makówek, to jest 
opium , gdyż w podobny sposób działają na organizm  
małe dawki tego narkotyku.

Gdy w następnych wierszach czytam y:
„W  dzień ten  n igdy  łza w oku nie stan ie  mu duża,
Choćby drogiego ojca i m atkę pochow ał;
N igdy, choćby k to  m iednym  mieczem zam ordował
B ra ta  mu, albo syna, p rzed jego obliczem".

T u  znajdujem y już opis silniejszego działania
opium, prócz tego, jeżeli wziąść pod uwagę, że Hom er 
tak szczegółowo opisał działanie makowca na organizm 
ludzki, w skutek tego nie mogło to być żadną fan tazją , 
ale au tor dokładnie wiedział o wywoływanych sku t­
kach.

Następnie, ze wszystkich nam  znanych narkotyków  
żaden nie wywołuje podobnego efektu, a więc nie ule­
ga wątpliwości, że był to bądź wyciągnięty, bądź w y­
prasow any sok z główek maku, znajdujący  się w nie­
dojrzałych makówkach, mleczny ten sok sam przez 
się w ypływający, b ru n a tn ie je  na powietrzu, a po wy­
schnięciu otrzym uje się opium.
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G rochmalicki, Prof. Zoologja 
D obrow olski, Prof. B otan ika (kurs ogólny) 
Ślebodziński, W yki. M atem atyka w yższa' 
W ęgrzynow icz, W ykł. M atem atyka w yższa 
W ójcik , Prof. M ineralogja i geólogja ' 2
U w a g a :  S tudenci 11 roku sk ład a ją  egzam in z che- 

mji organicznej po przesłuchaniu  pierw szego tryrn.

II. r o k  s t  u d j ó w.

K o lc zy ń s k i , Prof. Chem ja organiczna 5
H ryndkow ski, Prof. Chem ja analityczna  (anal. 

ilo ść) ' __
Biernacki, Prof. Farm akognozja  4
P adlew ski, Prof. M ikrobiologja 3
M ąkow ski, W ykł. P ro pedeu tyka  farm acji 2

wykł-
ćwicz

2 3
4 6
2 _

2

III. r o k  s t  u  d  j ó w.
H rynakow sM , P rof. Chemja farm aceutyczna 
Biernacki, Prof. Farm akognozja  szczegółowa 
Jurkow sk i, Zast. Prof. F arm acja  stosow ana 
G antkow ski, Prof. H igjena ogólna 
B iernacki, Prof. R epetitorjum  i techn ika  badań  

rośl. lek. sproszkow.
K rause, Doc. Technologja ogólna
H ełper, W ykł. T echnologja środków  spożyw czych
Jurkow sk i, Zast. Prof. W stęp do recep tury
*) Chem ja biologiczna
Jasińsk i, W ykł. H isto rja  F arm acji

IV.

12
8
4

r o k  s t u d j ó w .
H rynahow shi, Prof. Chem ja farm aceutyczna (kon­

w ersatorium ) 2
H rynahow shi, Prof. P race dyplom owe z chemii 

farm aceutycznej ' —
Biernacki, P rof. P race dyplom owe z farm akognozji — 
Ju rko w sk i, Zast. Prof. K urs recep tu ry  2

12
12
6

*) N azwisko w ykład, będzie podane późnie,].

Jurkow ski, Zast. Prof. P race dyplom owe z fa r­
m acji stosow anej 

D obrow olski, Prof. U praw a roślin  lekarsk ich  
(kurs spec. ty lko  po porozum ieniu się z prof.). 

D obrowolski, Prof. P race  dyplom owe z bo tan ik i 
i upr. rośl. lek.

Flat.au, W ykł. Technologja środków  lekarsk ich  
Jurkow sk i, Zast. Prof. K onw ersatorium  z recep­

tu ry  i farm acji stosow anej

II try m e s tr  z im ow y
I. r o k  s t u d j ó w .

Denizot, Prof. F izy k a  dośw iadczalna 
M iłobędzki, Prof. Chem ja nieorganiczna. 
H rynakow sM , Prof. Chem ja analityczna  (anal, 

jakość).
Grochmalicki, Prof. Zoologja 
Dobrowolski, Prof. B otanika (kurs ogólny) 
W ęgrzynow icz. W ykł. M atem atyka w yższa 
W ęgrzynow icz, W ykł. S tech jom etrja  
W ójcik , Prof. M ineralogja i geologja.

II. r  o k  s t  u  d  j ó w.
H rynakow sM , Prof. Chem,ja analityczna  (anal. 

ilość.)
*) Galecld, Prof. Chemja fizyczna (liczba godzin 

będzie podana później)
Biernacki, Prof. Farm akognozja  szczegółowa 
P adlew ski, Prof. M ikrobiologja 
M ąkow ski, W ykł. P ro pedeu tyka  farm acji

III. r o k  s t u d j ó w .
H rynakow sM , Prof. Chem ja farm aceutyczna 
K orczyński, Prof. Chem ja organiczna 
Biernacki, Prof. F arm akognozja  szczegółowa 
D obrowolski, P rof. up raw a roślin  lekarsk ich  
Flatau, W ykł, T echnologja środków  lekarsk ich  
Jurkow ski, Zast. Prof. F arm acja  stosow ana

wykł.
ćwicz.

-  12

4 —
5 —

— ' 12
2 3
4 6

  2
— 3
2 2

-- : 12

-4 8
3 4
2 —

3 12
_ 6

1 4
1 —

3 6
3 6

Pomimo tego wszystkiego, co powyżej wyłuszczo- 
110, i opierając się na nader licznych pracach, nie moż­
na żywić nadziei, aby bezspornie można to było wy­
świetlić, co jednakże nie powinno ujem nie w płynąć na 
samo zainteresow anie się powyższym nader pobieżnym 
opisem.

Co do działania toksykologicznego, to w zm ianko­
wane w X X I I  księdze I lja d y  „złe zioła“ nie posiada­
ją  tru jących  właściwości, a w yw ierają jedynie złość.' 

„ J a k  wąż, gdy się truc izną  ze złych ziół napoi,
P ełen  jadu  przy sw ojej jask in i się toczy,
A wszędzie obracając zapalone oczy,
N iecierpliw y złość wywrzeć, czuw a na człow ieka".

N atom iast w I  pieśni Odysseji czytamy:
„Z Efiry, gdy  od lla w racał M ermeryda,
D okąd jeździł okrętem , m yśląc, że mu wyda.
Do zatrucia  p ierzastych strzał m ordercze tru tk i" .

Z tego wynika, że ta  trucizna przywożoną byłą 
z E f iry  (nazwę tę m iało wiele m iast greckich, jedno 
leżało w Tesprocji w Epirze, i o tem Atena, zdaje się. 
mówi, bo było po drodze prowadzącej od Tafos do I ta ­
ki), a więc należy wywnioskować z jak iej rośliny ro- 
snącej W Grecji można było otrzym ać powyższy jad.

Obecnie otrzym uje się metodami udoskonalanem i 
z bardzo w ielkiej ilości roślin  do powyższego celu, w 
czasach zaś zamierzchłych przygotowywano to nadzwy­
czaj prym ityw nie, a mianowicie wodny wyciąg z rośliny 
gotowano, po.w ystudzeniu  suszono na pow ietrzu aż cło 
konsystencji ekstrak tu  i przy pomocy jakiegoś środka 
lepiącego, np. gum y roślinnej, smarowano strzałę, pozo­
staw iając na n iej aż do wyschnięcia.

Wziąwszy pod uwagę, że trucizna do strzał, gdy 
ma choćby w przybliżeniu sprostać swemu zadaniu  i w y­
wołać pożądany efekt, powinna zawierać taką ilość ja ­
du, aby gdy przeniknie do organizm u ludzkiego, czy 
zwierzęcego, nietylko takow y zatruć, ale w inna mieć 
jeszcze te właściwości, aby mogła z rany  szybko prze­
niknąć do mózgu i serca i przyśpieszyć szybką śmierć.

Wobec tego, że taką truciznę otrzym ywano ż G re­
cji, to na podstawie licznych prac z dziedziny toksyko- 
logji, powiedzieć można, że owe ludy zastosować mogły 
jedynie do tego celu jedną z odmian ciemiężycy Helle- 
borus L. ■ ■

Pozostaje jedynie tylko do rozpatrzenia, k tórą 7 
odmian ciemiężycy używano jako truciznę do strzał z 
E fire .

Aby to w yjaśnić, należy zwrócić się do Teofrasta 
„H isto rji ziół“ i do Dioskurydesa „M ateria m edica“ , 
którzy w ym ieniają roślinę Helleboros albo Elleboros i 
odróżniają dwa g a tu n k i takowej, a m ianow icie: białą
i czarną ciemiężycę, przytaczając podanie, że w cza­
sach bohaterskich żył pasterz kóz M ełampus, k tóry  ro­
śliną tą  wyleczył z obłędu córki P.roitosa, na cześć jego 
nazwano takową Ektodon Melampodon (synonim  Radix 
H ellebori jest R ad ix  M elampodii).

Jeżeli to miało być nadm orskie m iasta E fire , poło­
żone W E pirze , dokąd Homer posyłał Odyssa, aby stam ­
tąd przywiózł truciznę na strzały, to w rzeczywistości 
w tam tych okolicach rośnie w nadm iernych ilościach 
TIelleborus orientalis Lam. (ciemiężyca wschodnia) i to
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G antkow ski, Prof. H ig jena ogólna
Jurkow sk i, Zast. Prof. W stęp do recep tu ry
H etp e i, W yki. B adanie środków  spożywczych
Biernacki, Prof. R epetito rjum  i techn. badań 

rośl. lek. sproszkow.
Ju rko w sk i, Zast. Prof. K onw ersatorium  z recep­

tu ry  i farm acji stosow anej

IV. r o k s t u  d j ó w.

H rynakow ski, Prof. Chemja farm aceutyczna (re- 
petitorjum )

II)yn a ko w sk i, Prof. P race  dyplom owe z chemii 
farm aceuty  czn ej

Biernacki, Prof. P race  dyplom ow e z farm a- 
kognozji

Jurkow sk i, Zast. Prof. K urs recep tu ry
Jurkow sk i, Zast. P race  dyplom owe z farm acji 

. stosow anej
D obrowolski, Prof. U praw a roślin  lekarsk ich  

(kurs spec.)
D obrow olski, Prof. P race  dyplom owe z botaniki 

i upraw y rośl. lek.
U w a g a .  S tudenci I r. studj. sk ład a ją  egzam in 

m ji nieorg., m ineralogji i geologji, po przesłuchaniu  d 
mestrów.

wykł.
ćwicz.
2 —

— 4
—  2

2 —  

1 —

2 —

—  12

—  12 
■2 4

—  12

1 2

-  12 
z che- 

wu try -

Ki rcsyński, Prof. Chem ja. organiczna 
*,) Gałecki, Prof. Chemja fizyczna, (liczba godzin 

z chem ji fizycznej będzie podana później) 
Biernacki, Prof. Farm & kognozja szczegółowa 
P adlew ski, Prof. M ikrobiologja 
Leleszow a, W ykł. Chem ja biologiczna 
Jurkow sk i, Zast. Prof. W stęp do recep tu ry

III. r o k  s t u d  j 6 w.

H rynakow ski, Prof. Chem ja farm aceutyczna 
Biernacki, Prof. F arm akognozja  szczegółowa 
Jurkow sk i, Zast. Prof. F arm acja  stosow ana 
D obrowolski, Prof. U praw a roślin  lekarsk ich  
Flatau, W ykł. T ecbnologja środków  lekarsk ich  
H el per, W yki. B adanie środków  spożyw czych 
G antkow ski, Prof. P ierw sza pomoc w nagłych  w y­

padkach.
Jasińsk i, W ykł. U staw odaw stw o ap teka rsk ie

IV. r o k  s t u  d  j ó w.

*) B iernacki, Prof. P race  dyplom owe z Farm a-

wykł.
ćwicz.

12
G
6
4
6
4

Prof. Chem ja farm aceutyczna,
12

6
III try m e s tr  w iosenn y

I. r o k  e t  u  d  j ó w,
D enizot, Prof. F izyka dośw iadczalna 
G rochmalichi, Prof. Zoólogja 
K o rczyń sk i, Prof. Chem ja organiczna 
H rynakow ski, Prof. Chem ja analityczna  
D obrow olski, Prof. B otan ika (kurs ogólny) 
D obrow olski, Prof. W ycieczki botaniczne 
W ęgrzynow icz, W ykł. S tech jom etrja  
M akow ski, W ykł. P ro p ed eu ty k a  farm acji

II. r o k  s t u d j ó w .
H rynakow ski, Prof. Chem ja analityczna  (anal. 

ilość.)

4 —
2 3
5 —

—  12
5 6

— 3
— 3

2 —

12

kognozji
H ryn a ko w sk i
spec. działy  2
H rynakow ski, P rof. P race  dyplom owe z chemji 

farm aceutycznej •— 12
B iernacki, Prof. W yodrębnianie ciał czynnych — 6
Jurkow sk i, Prof. Zast. Specjalny  kurs recep tu ry  2 0
Jurkow sk i, Zast. Prof. P race  dyplom owe z fa r­

m acji stosow anej — 12
P adlew ski, Prof. P ro d u k c ja  szczepionek i suro­

wic 2 4
D obrowolski, Prof. P race  dyplom owe z bo tan ik i 

i upr. rośl. lek. — 12
U w a g a :

N a mocy uchw ały  R ady  W ydzia łu  M atem atyczno-przy­
rodniczego do otrzym ania dyplom u m agistra  farm acji obo­
w iązuje zakres jed en astu  trym estrów  studjów . Try-

w takich, jak  w żadnej innej miejscowości całej Gre­
cji.

Zapoczątkowanie w iedzy  o truciznach  przypisać na­
leży jadowi z E fire , znanem u w owe czasy pod nazwą 
Toocicon Pharm.ahon,.

Homer w I I  pieśni Odysseji opowiada, że gachy 
obaw iają się Telemachosa:

„Może też do Efiry, w ów k ra j w ychw alony 
K opnie się po m ordercze z ziół zdobyte tru tk i 
I do w ina nam wm iesza"?

AA lite ra tu rze  greckiej jest to pierwsza wzmianka
0 mordzie, za pomocą otrucia, w późniejszych czasach 
niejednokrotnie posługiwano się trucizną celem usu­
nięcia z tego św iata rozm aitych niedogodnych osobni­
ków.

Są to „złe zioła“ , którem i, jak  czytam y w X  pieśni 
Odysseji czarodziejka K irk e  oczarowała górskich lwów
1 wilków.

„K irke je ta k  przysw oić um iała ziół sokiem 
To też one po tw ory na drużynę naszą,
J a k  psy, gdy  gospodarz kęsk i im  rozdaje".

Inaczej rzecz cała przedstaw ia się z zielem Moly. 
Gdy Odyss dowiedział się od Eurolochosa, że .jego współ­
towarzysze udali się do K irke , weszli do jej siedziby, 
i stam tąd nie powrócili, udał się tamże, aby dowiedzieć 
się o ich losie. K iedy  podszedł do je j zamku, zjaw ił 
się H erm es w postaci pięknego młodzieńca i rzekł, jak  
to czytamy w X  pieśni O dysseji:

 U K irk i tam  siedzą
Ludzie Twoi zam knięci w chlew ach z świńmi, jedzą.

Joli.

/ r u n a .  i  c a

Georg K rysler

vr i e r i s i ¿

„A ntiqu ita tes silecte 
celticae", 1720.

sep ten trionales et



m estry  10 i 11 przeznaczone są d la w ykonania  p racy  m a­
gisterskiej-, w jednym  z Z akładów  O ddziału Farm aceu­
tycznego, względnie W ydziału M atem atyczno-Przyrodni­
czego za zezwoleniem D yrekcji Oddziału.

2. P o leca się w ysłuchanie przedm iotów  pokrew nych, w yk ła­
danych  na innych  W ydziałach (fizjologja roślin, bio logja 
ogólna, farm akologia, chemja: fizjologiczna).

3. P rzedm ioty  oznaczone gw iazdką są faku lta tyw ne i obo­
w iązują ty lko  osoby zam ierzające ubiegać się o wyższy 
stopień  naukow y.

A. GADOM SKI. (Warszawa).

Rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej 
o umowie o pracę pracowników umysłowych.

W D zienniku  U staw  Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 23 m arca 1928 r. N r. 35 pod poz. 323 ukazało 
się Rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej z do: 
3 6 m arca 192,8 r. o umowie o pracę pracowników um y­
słowych, które weszło w życie z dniem 24 lipca r. b. i 
zawiera szereg nowych zasad praw nych dotychczas n ie ­
znanych na terenie poszczególnych dzielnic, zwłaszcza 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego, gdzie nie było spe 
cjatnych przepisów prawnych, norm ujących stosunki 
pomiędzy pracodawcami a pracow nikam i umysłowymi.

W b. zaborze rosyjskim  poza ustawam i polskiemi 
o czasie pracy, o urlopach'-wypoczynkowych i prawem  
zwyczajowem o 3 miesięcznem w ypow iadaniu pracy 
pracownikom umysłowym, obowiązujące przepisy p ra ­
wa cywilnego nie zaw ierały żadnych szczegółów posta­
nowień, regulujących upraw nien ia i obowiązki p ra­
cowników umysłowych w stosunku do swych pracodaw­
ców. Pew ne zasady dotyczące wzajem nych stosunków

Czy może chcesz ich odbić? E j, p rędze j być może,
Że nie w skórasz, i z nim i zam kną cię, nieboże.
Lecz nie to! J a  cię z te j b iedy  wybawię koniecznie: 
Dam ci czar, z k tó rym  możesz iść do niej bezpiecznie. 
Gdyż moc jego od ciebie oddali cios wszelki". 

W ypowiedziawszy to, H erm es pouczył go jak  ma 
postąpić

.„Choć w  jad ło  wm iesza tru tk ę , choć wi.no zapraw i,
, P rzem ienić cię nie zdoła, — to ziółko cię zbawi 

Od zdradzieckich jej czarów. Weź przestrogę drugą: 
G dyby cię K irke chciała do tknąć  różdżką długą, 
Dobądź w raz w iszącego u boku bułata.
Rzuć. się na  n ią  i pogróż. że ją  miecz rozp łata" .

Gdy Odyss usłuchał tych rad i postąpił jak  mu 
K irk e  zapowiedziała, to czarodziejka

¿W yszła pootw ierała  chlewy, i wygoni.
D ziew ięcioletnie w ieprze z każdego karm nika.
D ruhy  m oje — ci K irke  obiegli w śród kw iku,
Ona zaś do każdego, ta k  ja k  stali kołem,
P oszła i cząrodziejskiem  w raz do tknęła  ziołem.
Zaraz szkaradnej szerści zbyły się ich ciała,
S ku tku  owych uroków , jak ie  im zadała,
Znów ludźm i są..."

W  tej samej pieśni Hom er po raz pierwszy podaje 
dokładnie opis tej rośliny i nazwę, 

i ziółko pokazał mi one 
Z ziemi wyrwane, dziwną mocą obdarzone;
K orzonki m iało czarne, kw iat białości mleka, —
M oly zwie się u  bogów".

O pierając się na tych słowach, uczeni stara li się 
od dłuższego czasu określić, jaką rośliną była M oly  i 
wywnioskowali, jak następuje: właściwości tru jące,

pomiędzy pracodawcami a pracow nikam i umysłowymi 
można było jedynie wydedukować z ogólnych zasad 
prawa^ cywilnego drogą analogji i in terpretacji. B rak  
szczegółowych norm  praw nych w tej dziedzinie stw a­
rzał liczne konflik ty  pomiędzy stroną pracodawców i 
pracowników, których rozstrzygnięcie nasuwało nieraz 
poważne trudności sądom, jak i inspekcji pracy. B rak 
tych ścisłych przepisów, jaknaj dotkliw i ej dawał się od­
czuwać pracownikom umysłowym, ponieważ faktycznie 
pracownicy umysłowi w walce o swoje praw a zdani by­
li dotychczas praw ie całkowicie na w łasne' siły ,gdyż 
ingerencja organów inspekcji pracy zazwyczaj była 
niemożliwą, wobec n ieistn ien ia  przepisów prawnych, na 
których mogłoby się oprzeć działanie inspektora pracy 
(wszelkie zarządzenia w ładzy adm in istracy jnej nieo- 
parte na praw ie są nieważne). To też częstokroć w arun­
k i, pracy i stosunek pracodawców względem pracow ni­
ków' umysłowych był gorszy, niż względem robotników, 
albowiem naruszenie upraw nień robotników powodo­
wało niejednokrotnie przykre konsekwencje dla praco­
dawcy w postaci grzywien adm inistracyjnych, kar są­
dowych i t. p. Z dniem  wejścia w życie wymienionego 
rozporządzenia stosunki pomiędzy pracodawcami a p ra ­
cownikami zostały unormowane przepisam i praw a, co 
pozwoli w w ielu wypadkach położyć tamę samowoli p ra ­
codawców. W skazanem jest przeto szersze omówienie 
zasad wymienionego rozporządzenia celem dokładnego 
zaznajom ienia pracowników umysłowych, co do przy­
sługujących im ‘upraw nień i obowiązków w ypływ ają­
c y c h  z nowych przepisów, prawnych.

W ym ienione rozporządzenie zawiera V I I I  działów, 
z których najw ażniejsze są: 1 ) postanowienie Ogólne,
2) zakres działania, 3) zawarcie umów o pracę, 4) pra-

czarny korzeń,-biały kw iat, trudności przy wykopywa­
niu, wszystkie te przedm ioty przepisywane Moly, po 
siada Tlellehorus n iger L , róża Bożego N arodzenia, .któ­
rej liście korony z w ierzchniej strony są białe, lecz nie 
przeświecają, tak , że można je porównać ż jylekiem, 
gdy wprost przeciwnie Ilelleborus orientalis Lam  wy­
mieniona, jako trucizna do strzał z E fire , posiada k ie­
lich zielony.

Co do trudności, przy wykopywaniu, to jak  nam  to 
wiadomo, w czasach starogreckich w celach leczniczych 
używano jedynie korzeni roślin, z tego wzglądu Hf- 
mer przytoczył i tę okoliczność, że wykopywanie cie­
miężycy połączone było z trudnościam i.

N astępnie i n iektóre inne okoliczności przyczyni­
ły się do tego, że H om er w ybrał Ilelleboruś niger L. 
za Moly, a m ianowicie:

1-o że kw itn ie  w zimie, z czego powstała polska na­
zwa róży Bożego Narodzenia.

2-o że ta odm iana ciemiężycy z białym  kw iatem  
rośnie w G recji w w ielkiej ilości w porównaniu z in- 
nerni odm ianam i.

Z powyższego nader pobieżnego szkicu w ynika, ża 
pomimo licznych prac w ielu uczonych dociekanie i zba­
danie wym ienionych u Hom era F h a rrn a k a  chociaż po­
stępuje nader wolno, jednakże żywimy nadzieję, że te­
mat ten będzie bodźcem do dalszych studjów  i nader 
cennym przyczynkiem  do nauk i o działaniu  nie tylko 
lekarstw  na organizm  ludzki, ale i. dla t.oksykologji



162 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr.  9

wa i obowiązki stron, 5) rozwiązanie umowy o pracę, 
(i) regulam in pracy.

W dziale 1 (p o s t a n o w i e n i e  o g ó  1 n e) w 
art. 1 została wyrażona zasada, że wszelkie umowy p ry ­
watne, zaw arte na w arunkach d la pracownika umysłowe­
go m niej korzystnych, niż. przew iduje wym ienione roz­
porządzenie, są nieważne z mocy samego praw a, a w 
miejsce ich obowiązują właściwe postanow ienia rozpo­
rządzenia o umowie o pracę pracowników umysłowych. 
A rty k u ł ten wprowadza w stosunki pomiędzy praco­
dawcą a pracownikiem , jako norm y praw ne bezwzględ­
nie obowiązujące postanowienia wymienionego rozpo- 
rząnia, o ile te postanowienia dla pracow nika są ko­
rzystniejsze, aniżeli w arunki zaw artej z nim  umowy 
o pracę. T ak więc rozporządzenie to w całej pełni nosi 
charakter praw ą publicznego, którego postanowienia 
nie mogą być zm ieniane na niekorzyść pracownika 
przez pracodawcę zawierającego umowę o pracę. P ra ­
cownik bez względu na treść zaw artej z pracodawcą u- 
mowy może zawsze żądać tych upraw nień, jak ie  ma za­
gw arantow ane w cytowanern rozporządzeniu. N atom iast 
dozwolonem jest pracodawcom dawać pracownikom  da­
lej idące upraw nienia, n iż  przewidziane dla pracow ni­
ków umysłowych w rozporządzeniu'; umowy tak ie  po­
zostaną ważnemi.

D ział 2. ( z a k r e s  d z i a ł a n i a ) .  W art. 2 wy­
szczególnione są kategorje pracowników umysłowych 
podlegających przepisom rozporządzenia. P u n k t 8 wy­
raźnie " wyszczególnia farm aceutów , drogistów i t. r 
jako podlegających przepisom rozporządzenia. Art. 
o upraw nia M in istra  P racy  i O pieki Społ. w porozu­
m ien iu  z M inistrem  P rzem ysłu  i H an d lu  łub innym i 
zainteresowanymi, m in istram i po w ysłuchaniu opinji 
organizacji pracodawców i pracowników7 do rozciągnię­
cia mocy obowiązującej rozporządzenia na kategorje 
pracowników, które nie są objęte wyliczeniem w art. 2 , 
a czynności wykonywane przez nich uzasadniają zali­
czenie ich do kategorji pracowników umysłowych. ’Roz­
porządzenie nie dotyczy uczniów i p raktykantów , osób 
zatrudnionych na statkach m orskich oraz osób za trud ­
nionych w urzędach lub insty tucjach państwowych lub 
samorządowych, których w arunki pracy zostały unor­
mowane specjalnym i przepisam i praw nem i (art. 4).

D ział 3 — z a w a r c i e  u m o w y o p r  acę. i Ti 
r o z w i ą z a n i e  u m o w y  o p r a c ę .  Umowa o 
pracę może być zaw arta na okres próbny, na okres wy­
konania roboty określonej, na czas nieokreślony i na 
czas określony (art. 5). Okres próby nie może przekra­
czać 3 miesięcy i wlicza się do czasu pracy w zakładzie 
pracy (art. 7). Pracow nik ma prawo żądać od praco­
dawcy potwierdzenia pisemnego zaw artej umowy o p ra ­
cę, zawierającego wyszczególnienie istotnych w arun­
ków umowy (art. 6). P rzep is ten ma na celu ochronę 
pracow nika przed t. zw. „obryw aniem “ wynagrodze­
nia przez obniżanie pensji, lub innych norm płacy i 
wogóle przed pogarszaniem  w arunków  umowy w cza­
sie trw an ia  stosunku służbowego. N iew ykonanie żąda­
n ia pracow nika o potw ierdzenie na piśmie w arunków  
zaw artej z nim umowy zagrożone jest k a rą  od 10-500 zł., 
w ym ierzaną w trybie adm inistracyjnym  ptrzez inspek­
tora pracy (art, 53). O trzym anie na piśmie potwierdze­
nia przez pracodawcę w arunków  zaw artej z pracow ni­
kiem  umysłowym umowy, dla pracowników ma nie­
zm iernie ważne znaczenie, albowiem posiadając tak i

dokum ent w ręku pracow nik względnie łatwo może w y­
egzekwować na pracodawcy wykonanie w arunków  u- 
mowy. Treść jednak art. 6 uzależnia pow stanie obowiąz­
ku w ydania pracownikowi dokum entu pisemnego od 
żądania w tym  przedmiocie ze strony pracow nika. Gdy 
pracownik takiego dokum entu nie zażąda, pracodawca 
nie jest obowiązany do jego w ydania i za niepotwier- 
dzenie na piśm ie umowy najm u w tym  w ypadku k a r­
nie odpowiadać nie będzie.

Prawdopodobnie, częstokroć pracownicy nie chcąc 
się narażać na u tra tę  pracy i szykany ze strony praco­
dawcy, będą się obawiać żądać potw ierdzenia umowy 
na piśmie.

W skazanem jest w tej kw estji ustalenie jednolite­
go postępowania wszystkich pracowników, aby w yda­
wanie umów na piśm ie stało, się stanem  norm alnym ; 
żaden pracow nik nie powinien przystąpić do pracy, do­
póki w arunk i umowy na piśm ie przez pracodawcę nie 
zostaną potwierdzone. Żądanie pisem nej umowy nie 
będzie powodem do rozdrażnienia pracodawcy, gdy w 
tej form ie zaw ieranie Umowy najm u stanie się zwycza­
jem  Związki zawodowe pracowników umysłowych n a j­
pew niej gorliw ie zajm ą się. tym zagadnieniem .

D ział 5. R o z w i ą z a n i e  u m o w y  o pracę.. 
W myśl postanowień tego działu umowa najm u może 
być rozwiązaną przez wypowiedzenie w okresie prób­
nym i w razie umowy na czas nieokreślony, —  w pierw ­
szym w ypadku umowa może być rozwiązaną przez wy­
powiedzenie, dokonane pierwszego lub szesnastego dnia 
miesiąca na dwa tygodnie naprzód, w drugim  —  przy 
umowie na czas nieokreślony wypowiedzenie pracy w in­
no być trzym iesięczne, przyczem okres trzym ie­
sięczny liczy się pełne trzy  miesiące kalendarzowe od 
1  dnia do ostatniego dnia m iesiąca; okres wypowiedze­
nia przed 1  dniem miesiąca nie wlicza się do trzy ­
miesięcznego okresu wypowiedzenia. T erm iny  wypo­
w iadania pracy obowiązują obie strony w równej m ie­
rze. W cielenie pracow nika jako poborowego do służby 
czynnej w w ojsku stcilem samo przez się lozwici^uje 
umowę. Pracodawca nie może wypowiedzieć umowy 
o pracę, w czasie trw an ia urlopu, choroby pracow nika, 
w czasie w ykluczenia od zajęć przez władzę san itarną  
o ile choroba lub wykluczenie od zajęć trw a nie dłużej 
niż 3 miesiące, oraz w c z a s ie ,  pełnienia przez pracowni­
ka obowiązków sędziego przysięgłego, ław nika sącłu 
pracy, i ćwiczeń wojskowych; w wypadkach niemożno­
ści w ykonyw ania swych obowiązków względem p ra ­
codawcy pracow nik obowiązany jest niezwłocznie p ra ­
codawcę zawiadomić o tem  pod rygorem  u tra ty  upraw ­
nień p r z y s ł u g u j ą c y c h  pracownikowi w odnośnych wy­
padkach (art. 29). W okresie wypowiedzenia pracownik 
w inien otrzymać na swe żądanie od piacodawcy sto­
sowny czas w godzinach, pracy na poszukiwanie posa­
dy eonajm iej w ilości trzech dni roboczych miesięcznie 
(art. 30) W razie upadłości łub przejścia przedsiębior­
stwa do nowego właściciela umowa najm u nie rozwią­
zuje się. Zarząd masy upadłości w w ypadku zwolnie­
nia prncew nika z powodu zam knięcia przedsiębiorstwa 
obowiązany jest wypłacić pracownikowi trzym iesięczne 
wynagrodzenie od daty zam knięcia przedsiębiorstwa 
(art. 34 i 35). Nadto umowa o pracę rozwiązuje się po 
upływie czasu, na k tóry  została zawarta, na mocy wza­
jemnego porozumienia się stron oraz w razie śm ierci 
pracownika (art. 25). Znam iennym  jest postanowienie
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art. 42, że w razie rozwiązania umowy wskutek śm ierci 
pracownika, jeżeli pracownik przepracował w przedsię­
biorstw ie conajm niej 10  Jat. należy się utrzym yw anej 
przez niego rodzinie 3 miesięczne wynagrodzenie, po 
20 latach pracy (i miesięczne wynagrodzenie, p łatne w 
ra tach  miesięcznych. Gdy pracodawca w okresie wy­
mówienia cofnie pracownikowi wypowiedzenie, ponow­
nego wypowiedzenia pracy może dokonać dopiero po 
upływie okresu pierwszego wypowiedzenia, lub może 
natychm iast usunąć pracow nika z pracy w ypłacając 
‘i miesięczną odprawę. Jeżeli po upływ ie okresu wypo: 
wiedzenia pracodawca zawrze trzy  po sobie następujące 
umowy o pracę na czas określony, umowa o pracę uw a­
ża się. za zaw artą na czas nieokreślony (art. 28). Z waż­
nych przyczyn, pracownik może niezwłocznie rozw ią­
zać umowę;, do takich przyczyn prawo zalicza śmierć, 
lub pobór do wojska członka rodziny pracow nika, je ­
żeli na pracow nika przechodzi obowiązek praw ny u trzy ­
m ania rodziny, w razie szkodliwego wpływ u pracy na 
zdrowie pracownika, w razie obrazy lub znieważenia 
pracow nika przez pracodawcę, lub tolerowania tych czy 
nów ze strony przełożonych pracownika, w razie nieza­
chowania przez pracodawcę istotnych w arunków  um >- 
wy, wreszcie, gdy pracodawca lub przełożeni dopuszcza­
ją  się przy prowadzeniu przedsiębiorstwa lub n ak ła ­
n ia ją  pracow nika do czynów przeciwnych praw u lub 
dobrym obyczajom. W trzech ostatnich wypadkach roz­
w iązanie umowy następuje z w iny pracodawcy sku t­
kiem czego pracodawca obowiązany jest, przy umowie 
na czas nieokreślony, wypłacić pracownikowi pełne wy­
nagrodzenie za miesiąc, w którym  rozwiązanie nastą­
piło ; za następne trzy  miesiące (art. 39),i w tej samej 
wysokości pracodawca obowiązany jest wypłacić od­
szkodowanie w razie w ydalenia pracownika bez ważnej 
przyczyny. Gdy umowa zaw arta została na czas okre­
ślony, wówczas pracownikowi należy się w wypadkach 
powyższych wynagrodzenie aż do u p ły w u . term inu , na 
k tó ry  umowa zaw arta została.

R o s z c z e n ia  p r a c o w n ik a  o o d sz k o d o w a n ie  za  z e r w a ­
n ie  u m o w y  z w i n y  p ra c o d a w c y  p r z e d a w n ia j ą  s ię  u p ły ­
w e m  li m ie s ię c y  ( a r t .  41). W w y p a d k a c h  o b ra z y  lu li 
z n ie w a ż e n ia  p ra w o  do r o z w ią z a n ia  g a ś n ie  u p ły w e m  2 
ty g o d n i  od  c z a su , g d y  s t r o n a  o b ra ż o n a  s ię  o te in  do ­
w ie d z ia ła ,  w  w y p a d k a c h  zaś  ro z w ią z a n ia  u m o w y  z w a ż ­
n e j  p r z y c z y n y  lu b  z. w in y  j e d n e j  ze  s t ro n ,  p ra w o  do 
ro z w ią z a n ia  u m o w y  g a ś n ie  u p ły w e m  m ie s ią c a  do cza ­
su , g d y  s t r o n a ,  ż ą d a ją c a  r o z w ią z a n ia  u m o w y , u z y s k a ła  
w ia d o m o ś ć  o i s tn i e n iu  w a ż n e j  p r z y c z y n y  lu b  w in y .  D la  
f a r m a c e u tó w  b a rd z o  w a ż n e rn  je s t  u p r a w n ie n i e  do ż ą d a ­
n ia  r o z w ią z a n ia  u m o w y  z w in y  p ra c o d a w c y , g d y  te n  
p o le c a  e k s p e d jo w a ć  le k i  n ie o d p o w ia d a ją c e  w y m a g a ­
n io m  f a r m a k o p e i .

Pracodaw cy przysługuje prawo niezwłocznego roz­
wiązania umowy z ważnych przyczyn w w ypadkach n a­
stępujących: w razie nadużycia zaufania, jak np. p rzy j­
mowania przez pracow nika bez zgody pracodawcy pro-, 
w izji lub innego w ynagrodzenia ód osób trzecich, lub 
jeżeli pracow nik dopuszcza się rozmyślnego uszkodze­
nia m ajątku przedsiębiorstwa w razie niestaw ienia 
się pracownika do pracy z ważnych przyczyn dłużej 
niż przez 3 miesiące, w razie zniew ażenia lub obrazy 
pracodawcy lub przełożonych w razie niedotrzym ania 
istotnych w arunków  umowy, w razie dokonywania bez 
zgody pracodawcy zarobkowych czynności na swój ra­

chunek, które wchodzą w zakres działalności przedsię­
biorstwa, zatrudniającego-.pracow nika, w razie zdrady 
tajem nicy handlowej lid) technicznej przedsiębiorstwa, 
w razie zawarcia umowy o pracę na podstawie fałszy­
wych dokumentów, oraz w razie u tra ty  przez pracow­
nika upraw nień do zajm owania odnośnego stanowiska 
(art. 32). W reszcie w razie niestaw ienia się pracow ni­
ka do pracy w term inie rozpoczęcia- stosunku pracy,
0 ile w umowie term inow ej rozpoczęcie pracy w okre­
ślonym term inie w yraźnie zastrzeżono, w przeciwnym  
razie może pracow nik jedynie z ważnych przyczyn nie 
przystąpić do pracy i to nie dłużej, niż w ciągu 2 ty ­
godni (art. 37).

Dział 4. „P  r a w a i o b o w i ą Z k i s t r o 11“ 
zawiera przepisy o zakazie konkurencji w razie zaw ar­
cia odnośnej umowy z pracownikiem  o wynagrodzeniu
1 świadectwach. P rzepisy  o w ynagrodzeniu przew idują, 
że w razie w ypłacania pracownikom według urnowy lub 
zwyczaju g ra ty fikacji (świąteczne, bilansowe i t. p.), 
a p r a c o w n i k  pobierał wynagrodzenie tylko za pewną 
część roku, należy m u również w ypłacić stosunkową 
część g ra ty fik ac ji; analogicznie spraw a przedstaw ia 
się, gdy wynagrodzenie w całości lub w części składa 
się z udziału w czystym zysku (tantjem a), —  wówczas 
również pracodawca obowiązany jest w ypłaei6 -.pracow­
nikow i stosunkową część tan tjem y za okres czasu, ŵ któ­
rym  p r a c o w a ł  w ciągu rbku (art. 1 2 ). W ynagrodzenie 
winno być w ypłacane w gotówce (art. 13), przekrocze­
nie tego postanow ienia zagrożone jest karą  w.-wysoko­
ści od 10— 500 zł., nak ładaną adm in istracy jn ie  przez 
inspektora pracy (art. 53 i 54). Pracodaw cy obowiąza­
ni są prowadzić wykazy płacy, według wzorów ustalo­
nych w7 drodze rozporządzenia przez M in istra  P racy  i 
Opieki Społecznej. W ykazy te w inny być przechowy­
wane przez pracodawcę w ciągu la t pięciu (art. 14). 
Przekroczenie tych przepisów jest zagrożone karą  na 
tych samych zasadach jak  niepłacenie gotówką w yna­
grodzenia pieniężnego. P rzep isy  o pięcioletnim  prze­
chowaniu wykazów płacy pracowników umysłowych 
m ają zasadnicze znaczenie dla b. zaboru rosyjskiego, 
gdyż pośrednio u trw a la ją  zasadę 5-letniego przedaw nie­
nia roszczeń pracowników umysłowych o w ynagrodze­
nie za pracę, co niezbyt jasno wyrażone zostało w art. 
22*77 Kodeksu Napoleona (K. O.), w ypłata wynagrodze­
nia stałego w inna się odbywać przynajm nie j W końcu 
każdego miesiąca. W razie zwłoki w w ypłacie • praco­
dawca obowiązany jest w ypłacić pracownikowi ód 2 do 
■’>% miesięcznie cd dnia zalegania z w ypłatą tytułem  od­
szkodowania za zwłokę. W wypadkach zawarcia umo­
wy na udział w zyskach, procent od obrotu, prowizię,
i t. p., pracodawca obowiązany je s t okazywać pracow ni­
kowi odnośne dowody, służące, za podstawę do obłicza- 
l r a  należności pracow nika. P row izja  w inna być Wy­
płacana przy końcu każdego k w arta łu  lub przed odej­
ściem z pracy. W  tych wypadkach pracodawca również 
obowiązany jest płacić 2— 3%, o ile jest w zwłoce z wy­
płatą (art. IG i 1.7). W razie choroby, ćwiczeń wojsko­
wych rezerwy, pełn ien ia obowiązków ław nika sądu p ra ­
cy lub sędziego przysięgłego pracownik przez okres 3 
miesięczny zachowuje prawo do wynagrodzenia w cało­
ści,, jednakże pracodawca ma prawo z wynagrodzenia, 
strącić te kwoty, k tóre pracownik otrzyma od skarbu 
za świadczenia na rzecz państw a i kwoty otrzym ane z 
K asy Chorych lub zakładu od wypadków (art. 19).



Praw o do w ynagrodzenia zachowuje pracownik i wów­
czas, gdy z ważnej przyczyny przez kró tk i okres czasu 
nie może pełnić swych obowiązków. Z wynagrodzenia 
pracownika mogą byc dokonywane potrącenia na rzecz 
danin  publicznych i opłat, z mocy sądowych egzekucji, 
zaliczki pieniężne, udzielane przez pracodawcę oraz ka­
ry  umowne. Sum a potrąceń nie może przekraczać 1/2 
przypadającego pracownikowi, za dany okres w ynagro­
dzenia., przyczem z sądowego ty tu łu  egzekucyjnego moż­
na potrącac nie więcej niż jedną piątą  część w ynagro­
dzenia* przypadającego do w ypłaty, za alim enty  jednak 
w drodze w yjątku  i sądowego ty tu łu  wykonawczego u- 
lega w ynagrodzenie egzekucji do wysokości 2/5 w yna­
grodzenia fart. 47, 48 i 49 ustaw y z dn. 17.11. 1928 r. 
oo państwowej służbie cyw ilnej, I)z. TT. E . P . N r. 21 
poz. 164). O ile ma m iejsce potrącenie kar umownych, 
dokonać go można do wysokości. 1 0 % wynagrodzenia, 
przypadającego do w ypłaty  po dokonaniu innych  po­
trąceń (art. 2 1 ).

Pracodaw ca na żądanie pracow nika obowiązany 
jest w ydać-m u świadectwo. W świadectwie nie . wolno 
czynić jakichkolw iek uwag lub znaków mogących p ra ­
cownikowi u tru d n ić  znalezienie pracy (art. 24). P rze­
kroczenie przepisów o w ydaw aniu świadectw zagrożo­
ne jest karą  adm in istracy jną od 10— 500 zł. w ym ierza­
ną przez inspektora pracy.

N iezm iernie ważnein, dotychczas nieznanem  w p ra­
wie polakiem jest postanowienie, że, o ile umówiono się 
pam iędzy pracodawcą a pracow nikiem  o rodzaj i za­
kres obowiązków łub o wynagrodzenie, należy w tym  
względzie stosować zaw artą dla danego obszaru umowę 
zbiorową, lub też zwyczaj miejscowy, p rzy ję ty  w danej 
gałęzi prący. W b raku  takiego zw yczaju żądać można 
takich  usług, takiego w ynagrodzenia, jak ie  w danych 
okolicznościach przedstaw iają się jako odpowiednie 
(art. 8). P rzep is ten ra tu je  pracow nika, gdy ten  ostatni 
w sporze ze swym pracodawcą pozbawiony jest jak ich ­
kolwiek dowodów, co do zaw artej umowy. Sąd, opiera­
jąc się na tym  przepisie przez analogję do w arunków  
pracy, będzie m iał podstawy praw ne do określenia 
słusznego Wynagrodzenia.

D ział V I. R e g u l a m i n  p r  a c y. W zakładach 
pracy za trudniających  pracowników umysłowych, a nie 
posiadających regulam inu pracy, winno być przez p ra ­
codawcę wywieszone obwieszczenie z oznaczeniem czasu 
pracy i przerw  pracy, dni wolnych od pracy, oraz t e r ­
m inu w ypłat w ynagrodzenia fart. 49). W ywieszenie re­
gulam inu pracy zw alnia pracodawcę od obowiązku wy­
wieszania odnośnego obwieszczenia, jednak regulam in 
pracy w inien zaw ierać oprócz danych, w ym aganych 
przy powyższym obwieszczeniu, przepisy porządkowe.

D ział V II .  zawiera przepisy karne, wreszcie D ział 
V I I I  postanowienia o uchyleniu wszelkich przepisów 
praw nych, sprzecznych z przepisam i rozporządzenia o 
pracę pracowników umysłowych na obszarze całego pań ­
stwa z w yjątkiem  województwa śląskiego z dniem  w ej­
ścia w życie rozporządzenia.

Ustawy i rozporządzenia Władz.
UZUPEŁNIENIE SKŁADU PAŃSTWOWEJ RADY ZDROWIA 

PRZY MINISTRZE SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
(bozporządzenie R ady  M inistrów  z dn ia  2 9 'sie rpn ia  1928 roku).

. - W skład Państw ow ej N aczelnej R ady Zdro­
wia przy M inistrze Spraw  W ewnętrznych wchodzą 
oprócz członków, w ym ienionych w § 4 rozporządzenia 
Kacly M inistrów  z dnia 7 stycznia 1926 r. („M onitor 
Polslu  N r. 18, poz. 52) w brzm ieniu rozporządzenia R a­
dy M inistrów  z dnia 18 listopada 1927 r. („M onitor 
P olsk i INii 281, poz. i i l )  członkowie następujący:

.. P rzedstaw iciel W ydziału Farm aceutycznego 
U niw ersytetu W arszawskiego.

2 . D w aj członkowie, powołani przez M inistra 
Spraw  W ewnętrznych, jeden z pośród znawców spraw 
zawodu aptekarskiego, d rug i z pośród znawców spraw 
przem ysłu chemiczno - farm aceutycznego.

Postanow ienia § 4 rozporządzenia R ady M inistrów  
z dnia 7 stycznia 1926 r. („M onitor Pols-ki“ N r. 18, poz. 
52) w brzm ieniu rozporządzenia z dnia 18 listopada 
1927 r. („M onitor P o lsk i“ N r. 281, poz. 771), dotyczą­
ce ustanow ienia zastępców członków Państw ow ej N a­
czelnej R ady Zdrowia przy M inistrze Spraw  W ewnętrz­
nych, m ają zastosowanie także w stosunku do członka- 
przedstaw lciela W ydziału Farm aceutycznego U niw er­
sytetu W arszawskiego.

§ 2 . W ykonanie niniejszego rozporządzenia po- 
rucza się M inistrow i Spraw  W ewnętrznych.

§ 3.', Rozporządzene niniejsze wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia.

UZUPEŁNIENIE WYKAZU SPECYFIKÓW FARMACEUTY­
CZNYCH, DOZWOLONYCH DO SPRZEDAŻY w DROGERIACH
(Zarządzenie M inistra Spraw  W ew nętrznych z dn ia  22 sierpnia 

1928 roku).

N a podstaw ie § 10 rozporządzenia M inistra S p ra w  W e­
w nętrznych z dn ia  30 czerw ca 1926 r. o w yrobie i obrocie spe­
cyfików  farm aceutycznych (Dz. U. R. P. 70. poz. 406) w ykaz 
specyfików  farm aceutycznych, dozw olonych do sprzedaży 
w drogerjach  i detalicznych składach m aterja lów  aptecznych, 
ogłoszony w „M onitorze Polsk im " z dn ia  6 linca 1927 r. Nr. 
151, poz 397. uzupełn ia  się specyfikam i, wym ienionem i w za­
łączn iku  do niniejszego zarządzenia.

Nr. 143. A lacet — Sn. Akc. L. Spiess i Syn w W arszaw ie.
N r 45. A ngielsk i krem. dr. Orgley — P>. Ogilba w W ar­

szawie.
Nr. 227. A nta  — Al. K ro tkę  w R adom iu.
Nr. 767. Aspasm on  — „N org ine" w U jściu n/Łabą.
Nr. 226. A sm oza  — Sp. Akc. „P lan ta“ w W arszaw ie.
Nr. 956. A utoplaśm e sinapise  — Maison L F rère  w P a ­

ryżu.
Nr. 337. Chinotol — E. P erlis  w Siem iatyczach.
Nr. Nr. 46, 995 996. C holekinaza Nr. 1, 2, 3 — H. Niemo- 

jew ski w W arszaw ie.
Nr. 67. C ystosan  — Sp. Akc. L. Spiess i Syn w W arsza­

wie.
Nr. 109. Frigorin  — T-wo Przem . C hem -Farm . d. Mag. 

K law e w W arszawie.
Nr. 1774. H em atogen Ege  — „Ege" w W arszaw ie.
Nr. 293. In tim a  — Sp. Akc. L. Spiess i Syn w W arszawie.
Nr. 47. Lapifeloza  — Sp. Akc. „P lan ta"  w W arszawie.
Nr, 41. Maść od św ierzby  z ko gu tk iem  — A Gąsecki 

w W arszaw ie.
Nr. 36. M ukuna  — J . W eroczy w W arszaw ie
Nr. 316. M ydło od św ierzby  — T-wo Akc. ,,Fr. K arp iń ­

sk i" w W arszaw ie.
Nr 226. Nęo-M otamorfoza  — . A. K lippel w W arszawie.
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Nr. 1030. N ovatuza  —  J . B iegański w W arszawie.
Nr. 884.Ozol (proszek) — F. Zamenhof w Warszawie.
Nr. 476. Peruscabin  -— I. G. F arben ińdustrie  A. G. 

w Hoechst.
Nr. 06. Prurigol — Sp. Akc. L. Spiess i Syn w W arszawie.
Nr. 993. R adium  w  roztw orze do kąpieli — „R ad" 

w K rakow ie.
Nr. 600 Sa lv în  — A. W ięckow ski w W arszawie.
Nr. 397. Saposan  — A. Sklepiński we Lwowie.
Nr. 77. Scabin  — St. i K. W ągrow scy i K adecz w W ar­

szawie.
Nr. 6. Scabioderm a  — T-wo Akc. „M otor" w W arszaw ie.
Nr. 263. Scabio-Sana  — Wł. Szabrański w Bełchatowie.
Nr. 398. Silvana  dla dorosłych  — A. G ąsecki w W ar- 

szawre.

Nr. 399. Silvana  dla dzieci — A. G ąsecki w W arszawie.
Nr. 400. Szw ajcarskie  gorzkie zioła  — A. G ąsecki w W ar­

szawie.
Nr. 794. Telacoll — »Chem ergon" w Poznaniu.
Nr. 28. Thé purgatif wig. Chambard’a — A. B ukow ski 

w W arszaw ie.
N r. 256. V ichy E ta t com prim és — C-ie Ferm ière de 

PE tablissem ents T herm a 1 de V ichy w P aryżu .
Nr. 257. V ichy  E ta t pastilles  — C-ie Ferm ière de 

^E tab lissem ents T herm a 1 de Vichy w  P aryżu .
Nr. 258. V ichy  E ta t sels pour bains — C-ie Ferm ière de 

l ’E tablissem ents Therm a .1 de V ichy w Paryżu .
Nr. 259. V ichy  E ta t sels pour boisson  — C-ie Ferm ière de 

l ’E tàblissem ents T herm a 1 cle V ichy w P aryżu .
Nr. 404. V itte l Grande Source sels non effervescen ts  — 

L aborat. de sels et pastilles de V ittel.
Nr. 405. V itte l Grande Source sels e ffervescen ts  — 

L aborat, de sels et pastilles de V ittel.
Nr. 406. V itte l P astilles z  zapachem  m iętow ym , anyżow ym  

i c y tryn o w y m  — L aborat. de sels et pastilles de V ittel.’
Nr. 43. Zioła z gór H arzu  — L. F ink iels te in  w W arszawie.
Nr. 86. Zioła konkursow e  — Z. W ójcikiew icz w W arsza­

wie.
_ Nr. 1046. Ziółka  przeciw ar.tre tyczne  — J . G essnér w W ar­

szawie.
Nr. 149. Ziółka  czterech roślin  — L. P róchnick i w W ar­

szawie.
Nr. 48. Ziółka  hepatyczne. —  J . G essner w W arszawie.
Nr. 408. Ziółka  przeciw  astm ie  — R. B arcikow ski w  P o ­

znaniu.
Nr. 407. Zió łka  przeczyszcza jące  — T-wo Akc. „Fr. K ar­

p ińsk i"  w W arszaw ie.
Nr. 1164. Ziółka  m oczopędne  — F. W ięckow ski w W ar­

szawie.
Nr. 1165. ZJoła żo łądkow e  — J. F rum kin  w W ilnie.
Nr. 1172. Zioła przeczyszcza jące  — „H azefa" w Poznaniu.
Nr. 1159. Zioła przeciw  chorobom piersiow ym  — .St. Traw - 

kow ski w Łodzi.
Nr. 1157. Zioła przeciw  'artretyzm ow i i reum atyzm ow i 

Nr. 1 — L. G łow acki w W arszaw ie.
Nr. 1158. Zioła przeciw  artretyzm ow i i reum atyzm ow i 

Nr. 2 — ■ L. G łow acki w W arszaw ie.
Nr. 1155. Zioła przeciw  kam ieniom  żółciow ym  — Fr. 

Paw licki w P oznan i^ .
N r 1147. Zioła przecipo chorobom nerek i peccherza  — 

O. W ojnow ski w W arszawie.
Nr. 1148. Zioła przeciv) w ym io tom  oraz citonji k is zek  —  

O.' W ojnow ski w W arszawie.
Nr. 1149. Zioła przeciw  katarow i k iszek , w rzodom  i no­

w otw orom  na k iszkach  — O. W ojnow ski w  W arszaw ie.
Nr. 1150. Zioła przeciw  reum atyzm ow i, artretyzm ow i, po­

dagrze i ischiasow i — Ó. W ojnow ski w  W arszawie.
Nr. 1151. Zioła przeciw  chorobom  nerw ow ym  i ep ilepsji.— 

O. W ojnow ski w W arszaw ie.
Ńr. 1152. Zioła przeciw  niedom aganiom  skro fu licznym  —

O. W ojnow ski w W arszaw ie.
Nr. 1153. Zioła przeciw  chorobom p łucnym  i b łędnicy  —

O. W ojnow ski w W arszawie.
Nr. 1154. Zioła przeciw  cierpieniom  w ątrobianym , wo- 

teczka  żółciow ego i kam ieni żó łciow ych  — O. W ojnow ski 
w W arszawie.

Nr. 1170 Maść Landego  — Ł. L andy  w  W arszawie.

Nr. 1133. M ikrocid do u ży tk u  w eterynaryjnego  ■— 
E. K rzysztoliczow a w B rzeżanach.

sst. 1132. Zoizyna  — M. A lekso w W arszawie.

Ś r o d k i  n a  o d c i s k i .  
oh o a a ko ł—  „I oiiabor" w W arszawie.
<jornusolvol — „Em beta" w Bydgoszczy.
Geo — „Geo" w W arszawie.
N icboli —  „Prom ień" w W arszawie.
Pedo  — St. T raw kow ska w Łodzi.
W u-El-Ka  — Szłoma Szofm an w W arszawie.
(M onitor Po lsk i z dn ia  10 w rześnia 1928 r. Nr. 208).

Sprawy zawodowe.
ECHA ZATAR3LT w APTEKACH KASY CHORYCH M. ŁODZI

Z h isto rji walk narodów wiemy,, jak  pozornie drob­
ne nieraz a. sprytnie przeprowadzone posunięcia dyplo­
macji, oddziaływały na bieg wypadków, jak  u rab ia ły  
o-y'nje i jak  w ytw arzały nastroje. T ak  naprzykład, 
Bism arck, fałszując tylko w jednym  szczególe tekst de­
peszy z Ems, spowodował wojnę franko-pruską w roku 
1871. S łynnym  m istrzem  w tej sztuce był M etternich. 
I  u nas w dobie obecnej nie brak jest domorosłych „dy­
plomatów“ . Exem plum : Łódź.

Jak  wiemy, na żądanie zarządu K . Oh. w Łodzi, 
sprawa zarzutów wyłuszczonych w odezwie kolegów 
łódzkich do ubezpieczonych podczas pam iętnych dni 
zatargu, oddaną została pod arb itraż  M inisterstw a P ra ­
cy. 'Z  polecenia ostatniego Okręg. Urzęd. Ubezpieczeń 
w sprawie tej wydał orzeczenie, słuszność którego przez 
organizację naszą została zakwestjonow ana’ (patrz n i­
żej zamieszczoną skargę).

Moment ukazania się orzeczenia „dyplom aci“ 
łódzcy nie omieszkali wykorzystać, na swój sposób bis- 
markowski. M ianowicie, tekst orzeczenia., dla nich bar­
dzo przychylny, opublikowali natychm iast w prasie 
miejscowej w form ie olbrzym iego ogłoszenia, dodając 
od siebie tylko nagłów ek: „orzeczenie w sprawie zatar­
gu  farm aceutów z K asą Ch. m. Łodzi“ —  m ałe znie­
kształcenie w rodzaju depeszy z E m s !

W artość tego postępku da się lepiej scharaktery­
zować, gdy dodamy, iż na konferencji kw estję zatargu  
już kilka dni wcześniej zlikwidowano polubownie, a 
obydwie strony przyrzekły, iż żądnych spraw, zw ią­
zanych z zatargiem , na łam ach prasy więcej poruszać 
nie będą:

Tak więc, w ostatniem  słowie, rzuconem na łamy 
pism, opinja publiczna została poinform owaną w ten 
sposób, jakoby całą w inę za incydent łódzki w inn i po­
nieść pracownicy aptek. K ap italne! Ci, których stano­
wisko poparte zostało autorytetem  najw iększych po­
wag naukowych, —  Ci, przed k tórym i try u m fu ją"  • 
dziś zarząd K. Ch., na, konferencji m usiał kapitulow ać 
(cofnięcie n iefortunnego zarządzenia), —  Ci, po któ­
rych stronie stanęła cała prasa niezależna, —- Oni są 
w inow ajcam i?!

Robota sprytna. N iestety, pp. „dyplom aci“ wystę­
pują w im ieniu  in sty tu c ji społecznej. Walcząc z nim i 
musimy mieć na uwadze, iż wyrządzam y jednocze­
śnie krzywdę in sty tuc ji, k tórą oni reprezentują . 
Szczegół ten zadecydował, iż nad perfidną robotą prze­
ciwników naszych prześliśmy do porządku dziennego.

Resztę w yjaśnią czytelnikom  niżej podane doku­
m enty : _ ■ . ■ ■ | .
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O kręgow y Urząd U bezpieczeń
w W arszawie.

W arszaw a, dn ia  7 sierpn ia  1928 r.

O r z e c z e n i e

w sprawie zarzutów, zaw artych w odezwie do ogółu 
ubezpieczonych w K asie ' Chorych m. Łodzi, podpisanej 
przez Komitet W ykonawczy Pracow ników  A ptek K a­
sy Chorych m. Łodzi, a skierowanej przeciw zarządowi 

te j Kasy.
W myśl p. 2 protokułu  konferencji przedstaw icie­

li Zarządu K asy  Chorych m. Łodzi i C entralnej O rga­
nizacji Związków Zawodowych Pracow ników  Umysło­
wych, zastępującej pracowników aptecznych K asy 
Chorych m. Łodzi,, odbytej w dniu  26 lipca r. b. w 0 - 
kręgowym Urzędzie Ubezpieczeń w W arszawie, O krę­
gowy U rząd Ubezpieczeń w W arszawie, działa jąc na 
podstawie powyższego postanowienia konferencji, po 
przeprowadzeniu, przy współudziale Delegatów Mi ni ­
sterstwa Spraw  Wewnętrznych. (Depertam cnt V Służ­
by Zdrowia) i do Okr. U rzędu Ubezpieczeń, na podsta­
wie art. 100 i 99 ustawy z dn. 19-Y-1920 roku, (Dz. U. 
R. P . N r. 44, poz. 272) dochodzeń, orzeka, co nastę­
pu je:
1. zarzuty postawione Zarządowi K asy Chorych 

m. Łodzi, w odezwie „Do. ogółu ubezpieczonych. K a­
sy Chorych. m. Łodzi“ , podpisanej przez „K om itet 
W ykonawczy Pracow ników  A ptek K asy Chorych 
m. Łodzi“ były przejawem w alki wszczętej przez 
pracowników farm aceutycznych K asy w związku 
z pismem okólnem Naczelnego Lekarza K asy Cho­
rych z dnia I 1-go czerwca 1.928 roku L. Dż. 1882/1 
do pp. Lekarzy Kasy. U rząd stwierdza, iż Zarząd 
K asy w omawianej sprawie nie wydał żadnych za­
kazów i nakazów, nie będąc do tego upraw nionym , 
natom iast omawiane pismo Naczelnego Lekarza le­
żało całkowicie w granicach jego kom petencji jako 
szefa lecznictwa kasowego i. jako lekarza.

2 . zarzut dotyczący tego pisma., że „nakaz zarządu Ka­
sy spowodował w ydanie chorym lekarstw , k ilka dni 
przedtem  przygotowanych, a więc zupełnie zepsu­
tych“ w związku z tw ierdzeniem , iż „lekarstw a 
przygotow ane całcmi balonami bardzo szybko ule­
gają  zepsuciu, temsamem zam iast pomóc choremu, 
pogarszają stan jego zdrow ia“ , nie został udowod­
niony i stwierdzony. Zarówno Zarząd K asy Cho­
rych' lekarze kasowi, kierow nicy aptek, jak  i pań­
stwowe władze nadzorcze (Okręgowy U rząd Ubez­
pieczeń, D elegat D epartam entu  Służby Zdrowia 
M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych. —  Naczelnik 
W ydziału  Zdrowia Wojew. Łódzkiego) nie otrzy­
mały ani jednego zażalenia o szkodliwych dla zdro- 
w i a  następstw ach po użyciu leków podanych w piś­
mie okólnem Naczelnego Lekarza K asy Chorych 
m. Łodzi.

Z arzuty powyższe okazały się. więc bezpod­
stawnemu

3. W spom niane pismo Naczelnego Lekarza nie stwa­
rzało dla Lekarzy kasowych przym usu „zapisywa­
nia chorym tylko takich  jednakowych, z gory przy­
gotowanych ’ m ik stu r“ , a przesłuchani lekarze 
stw ierdzili, iż m ieli zupełną swobodę w zapisyw a­

n iu  innych  leka rs tw  w  w ypadkach , gdy  s tan  cho­
rego tego wymagał, i fak tyczn ie  tak  Czynili. P rz y ­
toczone więc w ty m  ustępie  za rzu ty  okazały się 
również u i e u z a s a d n i o n  e m i .

4. Urząd stw ierdza, że postępowanie K asy Chorych 
m. Łodzi i jej Naczelnego Lekarza w związku z ma- 
sowemi zachorowaniami na grypę, podyktowane 
było troską o dobro chorych członków Kasy i ich 
rodzin, zaś zarzuty  zaw arte we wzmiankowanej o- 
dezwie, jako bezpodstawne w yrządziły m oralną 
krzyw dę i naraziły  na szwank dobre imię K asy 
Chorych m. Łodzi.

(w. z.) Dagnan.
D y re k to r:

* * *

Do Głównego Urzędu Ubezpieczeń w W arszawie. 

S k a r g a
Związku Zawodowego Farm aceutów  Pracow ników  

w Rzeczypospolitej Polskiej 
Bracka 18.

na orzeczenie Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń 
w W arszawie 

z dnia 7 sierpnia 1928 r. N r. 9767/28.

Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracow ników  
w Rzeczypospolitej Polskiej zaskarżone orzeczenie uw a­
ża za niesłuszne i podlegające uchyleniu z następu ją­
cych powodów:

1 , Tw ierdzenie w punkcie 1. wymienionego orze­
czenia, iż „Zarząd K asy w omawianej sprawie nie dawał 
żadnych zakazów i nakazów, nie będąc do tego upraw ­
nionym, natomiast, omawiane pismo Naczelnego L eka­
rza leżało całkowicie w granicach jego kom petencji, ja ­
ko szefa lecznictwa kasowego i jako lekarza“ nosi ty l­
ko pozorne cechy zgodności z rzeczywistością, albowiem 
Zarząd K asy Chorych m. Łodzi całkowicie zarządzenie 
naczelnego lekarza poparł, zarządając za pośrednictwem  
kierow ników  aptek wbrew op in ji farm aceutów  przygo­
towywanie na zapas większej ilości leków wskazanych 
w wym ienionem  zarządzeniu naczelnego lekarza, pomi­
mo. iż taki sposób preparowania, leków zabroniony jest 
przez właściwe przepisy.

W ten sposób Zarząd K asy Chorych z całą bez­
względnością w ykonyw ując sprzeczne z zasadam i lecz­
nictw a i z zasadami przygotow ywania Oraz w ydaw ania 
leków zarządzenie Naczelnego lekarza, ponosi bezpo­
średnią odpowiedzialność za wprowadzenie tego zarzą­
dzenia w życie.

Co zaś do celowości zarządzenia naczelnego leka­
rza ze względu na racjonalności leczenia, uznając całko­
wite jego kom petencje do w ydaw ania takich zarządzeń, 
pozwalamy sobie podkreślić, że Naczelna Izba L ekar­
ska w spraw ie powyższego zarządzenia w yraziła opinję 
(L. 231/28 z dnia 28.V II.1928 r.), iż „wszelka schema- 
tyzacja zarówno w trak tow aniu  chorego, jako objektu 
leczniczego, jalc i w jego leczeniu sprzeciwia się pod­
stawowym zasadom lecznictw a; chory jest objektem  fa­
chowego badania i leczenia; każdy przedstaw ia odm ien­
ny obraz patologiczny i odmienne są dla niego wskaza­
nia, a nawet w zastosowaniu jednego i tego samego le­
ku u różnych osobników musi być odmienne dozowa­
nie. odpowiednie do ich tolerancji i stanu chorobowe­



go; szczególnie schematyzacja u dzieci bez uwzględnie­
nia w ieku i konsty tucji może być bardzo niebezpieczna ; 
scbematyzacja lecznictwa jest bardzo szkodliwą szcze­
gólnie dla młodych lekarzy, pozwala im bowiem uchy­
lać się od krytycznej oceny stanu chorego i jego le­
czenia“ .

Okręgowy U rząd niesłusznie postąpił, nic nie 
wspom inając w orzeczeniu o sprzeczności z zasadam i 
lecznictwa wymienionego zarządzenia naczelnego leka­
rza, które nakazywało lekarzom schematycznie zapisy­
wać chorym leki zawczasu przygotowane według num e­
rów. D zięki pominięciu tej kw estji w zaskarżonym  orze­
czeniu, opinja publiczna może błędnie sądzić, iż naczel­
ny lekarz wydał zarządzenie zgodne z zasadam i lecz­
nictw a i takiego zarządzenia farm aceuci K asy  Chorych 
nie chcieli wykonywać.

2. Sprzeczne z rzeczywistością jest tw ierdzenie, 
wyrażone w punkcie 2 orzeczenia, iż nie zostało stw ier­
dzone, że nakaz Zarządu K asy  spowodował w ydawanie 
chorym lekarstw , k ilka dni przedtem  przygotowanych, 
a więc zupełnie zepsutych, gdyż, jak  jednogłośnie 
oświadczają pracownicy apeki I , I I ,  I I I ,  IV  i y  ]0;e_ 
równicy tych aptek przed dniem  28 czerwca 1928 r. po­
lecili przygotow anie lekarstw  wyksztuśnych na zapas 
według- schematu w balonach. Leki te były rozlewane 
przez siły niefachowe, względnie pozostawały w balo­
nach i butelkach były ponum erowane i stały  tak  d o  
k ilk a  dni (od 3 -—  4 —  5), następnie były wydawane 
chorym, przyczem polecono farm aceutom  je sygnować, 
że są dobre. Sygnow ania leków farm aceuci kategorycz­
nie odmówili, ponieważ w ydaw anie chorym tego rodza­
ju  leków po k ilk u  dniach stania w balonach lub bu te l­
kach przepisy zabran iają . N adto pracownicy apteki I I  
stw ierdzają, iż leki w ykrztuśne, które były przygoto­
wane na zapas przed dniem 28.V I .28 r., tak  stały  do 
dnia 2 .V I I  28 r. w aptece I I  i dopiero tego dnia k ie­
row nik apteki leki te powylewał, nadto pracownicy 
apteki V  stw ierdzają, że leki w ykrztuśne przygotowane 
na zapas przed dniem 28.V I 28 r. stały  do końca lipca 
w aptece V w butelkach z napisam i na etykietach : „dla 
dzieci'1.

W  trakcie  prowadzenia dochodzeń, co do faktycz­
nego stanu sprawy, przedstawiciel Okręgowego U rzędu 
Ubezpieczeń p. R ytarow ski, jak  stw ierdza Łódzki Od­
dział Związku Zaw. Farm aceutów , nie zamieścił w pro- 
tokule wszystkich zeznań świadków A. K alickiego i 
R ubinro ta, tudzież pomimo prośby, ażeby stw ierdził 
w aptece IT —  iż leki, przygotowane przed dniem  
28.V IT.28 r., tam stały —  stw ierdzenia tego zaniechał. 
D la farm aceutów  notorycznie znanym  jest fak t, że wy­
m ienione lekarstw a ulegają po k ilku  dniach zepsuciu, 
to też jest rzeczą niezrozum iałą, na jakjch, podstawach 
wym ienione orzeczenie wyraża opinję, wobec przytoczo­
ne aro faktycznego stanu sprawy, że zarzuty, co do ja ­
kości leków nie zostały udowodnione i stwierdzone, gdy 
jednogłośnie pracownicy aptek stw ierdzają, że lekarstw a 
w ykrztuśne stały po k ilka dni, czyli były zepsute i n ie­
zdatne do użytku (O pin ja prof. Koskowskiego, In s ty ­
tu tu  Farm aceutycznego i t. p.).

3. W ym ienione pismo naczelnego lekarza (L. dz. 
18S2/T) zawierało polecenie do lekarzy K asy Chorych 
w następującej form ie: „proszę dla przyśpieszenia po­
mocy choremu i u łatw ienia pracy w aptece, aby pp. 
lekarze nie wydaw ali innych przepisów, jak  niżej po­

dane“, dalej następują 4 form uły  recept dla dorosłych i 
5 form uł recept dla dzieci. W yrażenie, ,,aby pp. leka­
rze nie wydawali innych przepisów; jak  niżej podane“ , 
oznaczało to samo, jak  „proszę ordynować tylko niżej 
podane recepty“ . Jak  widać z powyższego, zarządzenie 
naczelnego lekarza było wydane w kategorycznej i n ie­
dwuznacznej formie.

Dlatego też wobec takiej treści wspomnianego p i­
sma naczelnego lekarza, tw ierdzenie w punkcie 3 za­
skarżonego orzeczenia, iż „wspom niane pismo nacz. lek. 
nie stwarzało dla lekarzy kasowych przym usu“ , zapi­
sywania chorym tylko tak ich  jednakowych, zgóry przy­
gotowanych m ikstur, nie znajduje  żadnego uzasadnię-- 
n ia w faktycznym  stanie spraw y, gdyż przeciw nie, jak  
widać z treści wym ienionego pisma, lekarze obowiązani 
byli zapisywać chorym leki w ykrztuśne tylko w edług 
recept, podanych w  tym  piśmie. Jeżeli zaś lekarze nie 
zastosowali się całkowicie do zarządzenia nacz. leka­
rza, to prawdopodobnie nie pozwoliło im na to ich su­
mienie, jak  farm aceutom  nie pozwoliło sum ienie w yda­
wać chorym leków w ykrztuśnych stojących po parę 
dni w aptece.

4. Jak  w ynika z całokształtu spraw y zarzuty  za­
warte w odezwie do ogółu ubezpieczonych w K asie 'Cho­
rych m. Łodzi, podpisanej przez K om itet W ykonawczy 
Prac. A ptek K asy  Chorych m. Łodzi, zna jdu ją  całko­
wite uzasadnienie i potw ierdzenie w faktach.

Zdecydowane stanowisko, zajęte przez farm aceu­
tów w sprawie sposobu przygotow ywania leków, popar- 
te przez opinję przedstaw icieli nauk i i Naczelnej Izby 
Lekarskiej, tudzież opinję publiczną, wywołało ten sku­
tek, że nieracjonalne zarządzenie w sprawie leków w - 
krztuśnych przestało byc, wykonywane. N adto nadm ie­
nić należy, że Okręgowy U rząd Ubezpieczeń powoła­
nym był tylko do rozpatrzenia zarzutów, zaw artych w 
wym ienionej odezwie do ubezpieczonych, tymczasem 
bez żadnych podstaw w N r. 219 „K u rje ra  Łódzkiego“ 
z dnia 9 sierpnia, zaskarżone orzeczenie zatytułowano, 
jako „Orzeczenie w spraw ie za targu  farm aceutów  
z Kasą Chorych m. Łodzi“ . Zatarg zaś farm aceutów  
z Zarządem K asy Chorych powstał na tle zmuszenia 
farm aceutów  do ekspedjow ania chorym niewłaściwych 
leków, a nie z powodu w ym ienionej odezwy.

Z tych wszystkich względów Związek Zaw. F arm . 
Prac. w Rz. Pol. ma zaszczyt prosić o uchylenie zaskar­
żonego orzeczenia w drodze nadzoru lub też w tryb ie 
postępowania odwoławczego.

Równocześnie pozwalamy sobie zakomunikować, iż 
ponieważ spraw a została w yniesiona przez Okręgów," 
U rząd Ubezpieczeń w W arszawie na forum  publiczne, 
odwołanie powyższe ogłaszamy w prasie.

W SPRAWIE SPECYFIKÓW FARMACEUTYCZNYCH.

Odezwa Lw ow skiego T ow arzystw a  Lekarskiego.

Minis' «vstwo Snjraw W ew nętrzn v<vh Deoart.am.ent Służby 
Zdrowia odniosło sip do Naczelnej Izby L ekarsk iej z p rośba o 
w spółdziałanie z w ładzam i pańftw ow em i w ich dążeniu do 
możliwego ograniczenia stosow ania w p rak tyce  lekarsk ie j tych  
środków  leczniczych, a przedew szystkiem  specyfików  farm a­
ceutycznych pochodzenia zagranicznego, k tó re  mogą być bez 
szkody chorych i z rów nym  d la  nich pożytkiem  zastąpione 
w yrobam i krajow em i i do sk łonienia K olegów  L ekarzy  do za­
niechania. stosow ania środków, niedopuszczalnych do obrotu w 
k ra ju . M inisterstw o zaznacza, że ak c ja  w ładz państw ow ych w



tym  zakresie bez poparcia  sfer lekarskich , a  m ianow icie ich 
w ynikn °yJ zawodowy ch 1 naukow ych, nie da pożądanego

to w arzy s tw o  L ekarsk ie  Lwow skie, o trzym aw szy re ­
ski yp t m in isterja lny  z Izby L ekarsk iej Lwow skiej, po przepro-
I  " U' i i i  USJ‘ T  k l]ku  Posiedzeniach, powzięło w dniu

0 m ai ca 1928 r. uchw ałę, aby  zwrócić się do ogółu L ekarzy 
polskich zapomocą nin iejszej odezw y z apelem  do w spółdziała­
nia w zw alczaniu nadm iernego używ ania specyfików , szczegól­
niej pochodzenia zagranicznego. Uznano, że należy  zwalczać 
plagę nadm iernego stosow ania specyfików  w p rak ty ce  lek a r­
skiej. L ekarze przepisują, specyfiki, u legając energicznej re ­
klam ie producentów , a  po części i. d la  w ygody w łasnej, n iek ie­
dy  także  na  żądanie pacjentów , k tó rym  się oprzeć nie chcą, 
czy nie mogą.; Przez tak ie  postępow anie L ekarze pozbaw iają

's ię  możności indyw idualizow ania kom binacyj leków  i daw ek 
i podają, chorym  środki często przez długie leżenie zepsute 
(zbytnio w yschnięte, chem icznie zm ienione, sferm entow ane, 
zjełczałe, zp leśn ia łe)./k tó re  n ie ty lko  nie wywierają, pożądanego 
działania, ale m ogą wywołać zaburzenia zdrowia. W  in teresie  
zdrow ia chorych, ale także u trzym an ia  sztuk i lekarskiej 
na  pożądanej w ysokości, pow inni lekarze  ograniczyć o rdyna­
cję specyfków  do bardzo w yjąkow ych przypadków .

O ile idzie o specyfik i, zagraniczne, do pow yższych mo­
tyw ów  dołącza się jeszcze w zgląd ow byw atelski, k tó ry  prze­
m aw ia za popieraniem  w ytw órczości k rajow ej i -za ogranicze­
niem w ywozu grosza polskiego zagranicę. J e s t faktem , że ol- 
brzym ie ilości specyfików  zagranicznych za le w a ją , nasz k raj, 
zazw yczaj bez potrzeby; gdyż praw ie zawsze p ro d u k ty  zag ra­
niczne m ożna zastąp ić  bez szkody d la  chorego produktem  k ra ­
jow ym , tańszym , świeższym  i pew niejszym , bo skontro low a­
nym przez w ładze polskie.

Pew na część specyfików  zagranicznych dosta je  się do 
Polski drogą szmuglu, a  m ianow icie są to  te, k tó re  n ie są do­
puszczone do obrotu w  Polsce. P rzep isyw anie i sprzedaw anie 
tak ich  przem ycanych środków  je s t oczyw istem  w ykroczeniem  
przeciw  obow iązującym  przepisom  i w  kołach lekarzy  polskich 
bezw arunkow o to lerow anem  być nie pow inno. W iadom ość, k tó ­
re specyfik i pochodzenia zagranicznego są, dopuszczone do 
obrotu w Polsce posiada ją  PP . A ptekarze. T ow arzystw o Le­
karsk ie  Lw ow skie czyni s ta ran ia  w  M inisterstw ie, aby  także  
Lekarze byli inform ow ani w tym  względzie.

• P raw ie rów nocześnie z pismem M inisterstw a, o którem  
mowa u w stępu, nadeszło do Tow. Lek. Lw. pismo Związku 
A p tekarzy  Lwow skich, k tó rzy  u ty sk u ją  na  modę specyfików  
i „proszą o je j poskrom ienie, gdyż przynosi szkodę chorym , le ­
karzom  i aptekarzom . P odnoszą P P . A ptekarze m iedzy innemi, 
że pacjenci, przyzw yczajen i przez sw oich o rdynarjuszów  do 
używ ania specyfików , środki tak ie  następn ie  zakupują chętnie 
bez o rdynacji lekarsk ie j, a  n iek iedy  naw et ap lik u ją  sobie sa ­
m odzielnie specyfiki, o k tó rych  w yczytali w pism ach codzien­
nych, zachęcające reklam y. Żalą się P P . A ptekarze i n a  to , że 
z pow odu rozpow szechnienia specyfików  ponoszą duże s tra ty , 
■gdyż ze w zględów  konku rency jnych  m uszą u trzym yw ać cały 
ba las t specyfików , z k tórego n iek iedy  w iększa część nie zosta­
je sprzedaną,

W spólny  więc in teres chorych, lekarzy  i ap tek a rzy  dom a­
ga się ograniczenia do najkonieczniejszego minimum przep isy ­
w ania specyfików ; przedew sz.ystkiem  odnosi się to  do specy­
fików  zagranicznych, k tó rych  rozpow szechnienie sprow adza 
nad to  szkody d la  przem ysłu krajow ego i dla m ają tku  narodo­
wego.

Jeszcze słów parę o lekach zagranicznych, k tó re  nie są, 
^necyfikarni. ale w ytw oram i ehemicznemi. albo organoterapen- 
fycznem i. D ecydując się na zapisanie tak iego  leku. lekarz  po l­
ski pow inien rozważyć- czy leku  zagranicznego nie m ożna za­
stanie bez szkody d la  chorego analogicznym  Ickiem krajow ym . 
Jeżeliby  się okazało, że lek (albo specyfik i k ra jow y  nie działa 
rów nie dobrze, ja k  lek  zagraniczny, to  lekarz  k tó ry  nc/.y irł 
to  spostrzeżenie, pow inien spraw ę tę  podnieść otw arcie przez 
zw rócenie uw agi producenta krajow ego  n a  sw oje spostrzeże­
nie, ew entualnie za pośrednictw em  władzy.

A pelujem y gorąco do Szanownych Kolegów , aby  pow yż­
sze słowa zechcieli rozw ażyć z punk tu  w idzenia lekarskiego
1 obyw atelskiego,

O PEWNYCH ZIOŁACH.

W „N ow inach Społeczno-Lekarskich“ (N r. 13, 
1928) l i r .  M arjan  Kościesza (W arszawa) w arty k u le  
p. t. „Cudowne lek i“ pisze:

„R eklam ow any przez h is teryków  najrozm aitszej płci, au ­
toram entu , w ieku i stanow iska społecznego „cudow ny in d y j­
ski lekarz", d jag n o sty k u jący  na  odległość bez b adan ia  dzięki 
swej „nadprzyrodzonej w ładzy i w iedzy", leczący „cudow nym i 
lekam i", jediiem  słowem P . O skar W ojnow ski w niósł do M. 
Spr. W ewn. podanie o zalegalizow anie swoich „specyfików ", 
Zalegalizow anie uzyskał. O dzyw ają się copraw da głosy, p ro ­
tes tu jące  przeciw ko legalizacji ty ch  „specyfików ", uw ażam  
jednak , że Dep. S an ita rny  uczynił dobrze, legalizu jąc te- środ­
ki. Zdarł on bowiem przez legalizację z ziół p rostych  i nie ta- 
jem niczycha b łaźeńską szatę „nadprzyrodzoności" i ta jem n i­
czości, zapobiegł dalszem u w yzyskiw aniu , gdyż przy  legali­
zacji ceny tych  ziół nie m ogą przekraczać norm  ta k sy  a p te ­
karsk ie j, w zględnie ceny ponad  tę taksę  przez M inisterstwo 
akceptow anej, w reszcie otw orzył oczy w szystkim  histerykom , 
że p ietruszka , pokrzyw a czy ta ta ra k , choćby w rękach  „ in d y j­
skiego lekarza", nie nab ie ra ją  specyficznych w łasności przez 
to,- że sprzedaje  się je  drogo. S k ład  ziół został w ięc przez 
badanie  u jaw niony, a poniew aż „ indyjsk i lekarz" narobił wśród 
h isteryków  dosyć hałasu , w arto przeto zapoznać się bliże\ 
ze składem  ty ch  „cudow ności".

W ięc „Zioła przeciw ko reum atyzm ow i, artretyzm ow i, po ­
dagrze i ischiasow i" zaw ierają:

Liście orzechowe 100 cz., jagody  jeżynow e 100 cz., jag o ­
dy  jarzębinow e 50 cz., liście brzozowe 30 cz., oraz Schin-Schen
0.1 cz.

„Zioła przeciw  cierpieniom  w ątrobianym , w oreczka żół­
ciowego i kam ieni żółciowych":

K orzeń m niszka lekarsk iego  30 cz., k ru szyna  30 cz.. se­
nes 30 cz... liście bobrka  tró jlis tnego  50 c,z., jem ioła 50 cz., oraz 
Pan-O uj 0.1 cz.

„Zioła przeciw  chorobom płucnym  i błędnicy": 
liście ro jow nika 40 cz.. ziele babki 40 cz., ziole prze-' 

taczn ika  40 cz., liście szałwi 40 cz., nasiona kozieradki 20 cz., 
oraz Pan-C uj 0.1 cz.

„Zioła przeciw ko niedom aganiom  skrofulicznym ": 
liście m ącznicy 25 cz., korzeń pietruszk i 25 .cz., korzeń 

kozłkow y 25 cz., pokrzyw a 25 cz., ty siączn ik  30 cz., k ruszyna 
30 cz., k w ia t cierniow y 30 cz., oraz Schin-Schen 0.1 cz.

„Zioła przeciw ko chorobom nerw ow ym  i epilepsji": 
korzeń ta ta rak o w y  30 cz., korzeń  lubczykow y 70 cz., 

kw iat lew andow y 70 cz., korzeń kozłkow y 70 cz., Schin-Schen 
0,1 cz. oraz Pan-C uj 0,1 cz.

„Zioła przeciw ko chorobom, nerek  i pęcherza": 
korzeń  p ie truszk i 10 cz., liście m ącznicy 30 cz., korzeń 

w ilżyny 30 cz., sk rzyp  30 cz., py ł widłakowy 30 cz., owoce ja ­
rzębinowe 30 cz., owoce jałow cow e 30 cz., liśc ie  poziom kowe 
3 0 c z ., oraz Schin-Schen 0,1 cz.

„Zioła przeciw ko wym iotom  oraz a to n ji k iszek": _ 
ka teehu  16 cz., liście szałwi 16 cz., korzeń  m iesięcznika 

dłoniastego 16 cz.. ko ra  cynam onow a 12 cz., k ru szyna 10 cz., 
cukier 160 cz., Pan-C uj 0,1 cz. oraz Schin-Schen 0,1 cz.

„Zioła przeciw ko katarow i kiszek, wrzodom  i now otw o­
rom (?! przyp. au to ra) na  k iszkach":

K w iat m uszkatołow y 3 cz.,.- im bier 3 cz.. korzeń ta ta ra ­
kow y 3 cz., korzeń  cytw arow y 3 cz., owoce jałowcow e 7 5 cz,, 
cynam on 7,5 cz.. gw oździki 7 5 cz.. głóg 7 ,5  cz., ziele p rzełącz­
n ik a  7,5 cŁ. ziele bęrnadyńsk ie  7 5 cz., korzeń gałgana  7 5 cz., 
tysiączn ik  7.5 cz., anyżek pospo lity  '5_cz„ k m in ek  5 cz., p ie trusz­
k i 5 cz.. senes 15 cz. korzeń rzew ieniow y 15 cz. cukier loO cz., 
alona 3 cz.-. Pan-C uj 0..1 cz., oraz S o h in ^ h e n  0,1 cz.

Z powyższego zestawienia, w ynika, że tym  cudow nym  „in­
dyjsk im " lekiem je s t albo Pan-C uj albo SchinSchen, albo 
w „groźniejszych w ypadkach" oba razem , i to  w ilościach ho­
m eopatycznych. Inne  „cudow ności" rosną spokojnie i daw no 
już n a ' naszych łąkach, ogrodach row ach przydrożnych, pod 
r l  ot k i  cm. N ie mam zamiaru omawiać działalności „zestaw ów ", 
jak  w i d a ć  przypadkow ych i dow olnych, ani zdyskw alifikow a­
nych już daw no idny jsk ich  ziół. Zwrócić jed n ak  muszę uw agę 
na  ziela przeciw ko now otw orom  jelitow ym . Na tak ie  okłam y­
w anie publiczności nie pow inien by ł pozwolić D epartam ent 
Zdrowia, gdyż rozchodzi się tu  o spraw y now otw orowe, więc 
groźne zw łaszcza przy  zaniedbaniach. N a torebkach, zaw iera ją­



cych zioła p. W ojnow skiego, będzie obecnie legalnie w ydru ­
kow ane, że pom agają  one n a  now otw ory. H andlow o pomoże to 
bezw ątpienia p. W ojńow skiem u, ale ja k  będzie z chorym i? J e ­
żeli zaś D epartam ent zdrow ia chciał koniecznie zalegalizow ać 
te  „przeciw now otw orow e" zioła, to  do 99% podnieść był w inien 
udział gałgana , k tó ry  tam  w yraża się w skrom nej cyfrze 7,5, 
albo polecić dosypać szkła tłuczonego i gw oździków tapicer- 
skich. W  pierw szym  w ypadku  sk ład  ziół bardziej odpow iadałby 
nazw ie, w drugim  — sku tek  by łby  bezw ątpienia szybszy".

Zagadnienia pracownicze.
ZWIĄZKI ZAWODOWE JAKO OŚRODKI TĘŻYZNY MORALNEJ.

W  dyskusji, ja k a  się toczy n a  tem at scalenia ruchu za ­
wodowego, obecni przyw ódcy 1.ego ruchu zostali oskarżeni o 
w ygórow aną am bicję, dumę i zby tn ią  zarozum iałość. Pow yż­
sze c¿ehy przyw ódców  ruchu zawodowego m ają stać, rzekom o, 
na przeszkodzie do zupełnej konsolidacji (?!!!).

Ozy jest w tem  odrobina praw dy? N a tego rodzaju  p rzy ­
czyny m ogą w skazyw ać ty lko  ci, k tó rzy  w ruchu  zaw odowym  
zupełnie się nie o rjen tu ją , k tó rzy  nie rozum ieją te j k a rd y n a l­
nej rzeczy, że rozwój ruchu zawodowego podlega praw om  ewo­
lucji, a  nie odbyw a się na  rozkaz, chociażby przyw ódców . P re ­
zesi k ie ru ją  p racą  w ew nątrzną w zw iązkach zawodowych, ale 
n ie są w ielkorządcam i i au tokra tam i, na  rozkaz k tó rych  fo r­
m y organ izacy jne ruchu zm ieniają się z d n ia  n a  dzień. Tyle co 
do is to ty  zagadnienia. A teraz  pragnęlibyśm y zastanow ić się 
pow ażnie nad  sam em i zarzutam i i znaleźć odpowiedź na  p y ta ­
nie, czy. rzeczyw iście, am bicja i dum a są ujem nem i cecham i 
działacza związkowego? N ależy przyznać, że, isto tn ie , dz iała­
cze związkowi są to  przew ażnie jednostk i o specyficznych ce­
chach charak teru . Członkowie w ładz w organ izacjach  zaw odo­
wych, delegaci i czynni członkow ie związków, niew ątpliw ie, po­
siada ją  w w ysokim  stopniu  rozw inięte poczucie dum y i am bi­
cji, co idzie .w parze z poczuciem  honoru i godności prcąow ni- 
czej. Jednakże  duma i am bicja, cechująca tych  ludzi, m a: sw o­
je  g łębokie uzasadnienie. G dyby przyw ódcy, cecli ty^ch. n ie po­
siadali, nie byliby  przyw ódcam i. Bez dum nych i am bitnych 
jednostek  nie byłoby spraw y pracow nicznej i ruchu zaw odowe­
go. B es dum nych  i am bitnych  jednostek  i bez tw ardych  cha­
rakterów  nie by łoby  w alki, a  w szak cała nasza działalność 
zw iązkow a  to w alka, w alka o spraw iedliw ość społeczną, o po­
szanow anie godności pracow nika i o prawo do życia.

Pow yższe cechy charak teru  są znienaw idzone przez p ra ­
codawców, k tó rzy  p ragnęliby  widzieć swoich pracow ników  
zawsze, w postaci pokornych, uległych, o g iętk im  karku , nie~ 
wolników.

Pracow nik , k tó ry  nie ugina k a rk u  i po trafi czoło w ysoko 
nosić, jes t zawsze trak to w an y  jako  zarzew ie bun tu  i nie jes t 
mile w idziany w zakładzie p racy. T akiego pracow nika p raco­
daw cy, p rzy  byle okazji, pozbyw ają się. N atom iast jednostk i 
te  są doskonałym  elem entem  organizacy jnym  i stanow ią elitę 
w rúchu  zawodowym. Na tego rodzaju  pracow nikach  można 
zawsze polegać. Ci spraw y nie zdradzą i n a  każdej pow ierzonej 
sobie placów ce w ytrw ają  do końca. Zwłaszcza, da je  się to zau­
w ażyć podczas ak c ji zarobkow ych. Jed n o s tk i dum ne i am bit­
ne w alczą w ytrw ale do końca, ch a rak te ry  słabe, bez am bicji i 
godności załam ują się i k ap itu lu ją . A żeby nie ulec w tw ardej 
w alce z przeciw nikiem , trzeba  być mocnym m oralnie, tem bar- 
dziej, że p racodaw cy po trafią  znaleźć m iljon różnych sposobów 
łam ania cliaraktaerów  drogą zjednyw ania, a  naw et przekupy- 
w nia sw ych pracow ników  i ty lko  ci pracow nicy k tórzy , p o tra ­
fią staw iać wyżej spraw ę ogólną ponad spraw ę osobistą, zdol­
ni są przeciw staw ić się tym  pokusom .

Im  więcej w danym  środow isku je s t jednostek  dum nych, 
a  mniej pokornych  i uległych, tem  dane środowisko pod w zglę­
dem  organ izcay jnym  przedstaw ia w iększą w artość. Duma i am ­
bicja n ie  mogą b yć  poczytyw ane za  ujem ne, przeciw nie, są to 
dodatnie cechy charakteru.

Jedno  ty lko  zastrzeżenie. D um a i am bicja m usi znajdo­
w ać sw oje uzasadnienie w ofiarnej p racy  d la  dobra spraw y 
ogólnej. K ażdy  członek społeczeństw a ma praw o być dum nym  
ze spełnionych obowiązków społecznych, zw łaszcza wówczas, 
gdy  olbrzym ia w iększość społeczeństw a do spełn ian ia  sw ych 
obow iązków  w cale się nie poczuwa.

Dum a i am bicja, jako  cechy przyw ódców  ruchu zaw odo­
wego rażą. może, ze w zględu na  ogólną niew olniczą atm oste-

rę, jak a , n iestety , panu je  w środow iskach pracow niczych. Za- 
wicle m am y w okół siebie pracow ników  zbyt u ległych i po k o r­
nych. n ie jednokro tn ie  zatracających  na  drodze bezgranicznej 
uległości godność pracow niczą, t. zw. urodzonych niew olników  
Jed n o stk i czołowe w ruchu zawodowym dlatego, w łaśnie, w y­
suw ają się na  czoło, że m ają  dumę i am bicję, i że nie mogą 
znieść atm osfery  niewoli, ja k a  panu je  w w arsz ta tach  pracy. 
Armosfera ta  spacza duszę, gdyż w ym aga p łaszczenia się i upo­
dlenia, a w  w yniku  doprow adza do za tra ty  godności w łasnej 
pracow nika.

Zw iązki zaw odow e, przez stale dążenie do przetw orzenia  
w artości w ew nętrznej sw oich członków  sta ją  sie ośrodkam i s i­
ły  m oralnej społeczeństw a.

Z w iązki zawodoioe — to nie ty lk o  ośrodki o eg zystencję  
i nie ty lk o  tereny  pracy kulturaIno-ośw iatow ej i gospodarczej. 
Organizacja zaw odow a  — to  szko ła  pracy o byw a te lsk ie j i ku ź­
nia charakterów.

W inniśm y budzić w śród związkowców poczucie szlachet­
nej dum y i godności pracow niczej, w tem  prześw iadczeniu, że 
są to  cechy charak teryzu jące  dobrego zw iązkow ca, natom iast 
zadaniem  naszein je s t przeciw staw iać się uległości, b ierności 
i nieuzasadnionej pokorze, jako  cechom charak te ryzu jącym  n ie ­
wolnicze charak tery .

Do pracy i w alki zw iązkow ej potrzebne są nam  jednostk i 
o tw ardych charakterach, a n ie  na tury  bierne i bezw łasno- 
wolóie.

Sławoinir Dabidewicz.
(„B iuletyn" .Centr. Org. Z. Z. P. U.).

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

W spraw ozdaniu Zarządu O ddziału W arszaw skie­
go, podanem ostatnio do wiadomości ogółu członków, 
znajdujem y następujące szczegóły:

Ilość Członków w ciągu ostatnich, dwucli la t wzro­
sła o 50% i doszła do 453 osób, z których, praw ie trze­
cia część stanowią członkinie.

Składki naogół są regulow ane dobrze. AV r.oku 
1927 wpłynęło i (¡474 zł., w pierwszem półroczu 1928 r ’. 
wpłacono 8800 zł., z których 50% przekazano Zarządo­
wi Głównemu. N a fundusz zapomogowy do dyspozycji 
Zarządu Głównego wniesiono w roku ubiegłym  2012 zł. 
i cło iipca r. b. 1160 zł.

P o n a d to  członkowie w nieśli na fundusz k u ltu ra l­
no-oświatowy im. mag. Popowskiego w r o k u  zeszłym 
3565  zł. i za  pierwsze półrocze 1928 r, —  1840 zł.

Większe sumy w płynęły, jako ofiary  dla sierot po­
z o s t a ł y c h  po zm arłych kolegach, dla Łodzi, na wybory 
radnych do K asy Chorych i M agistratu .

S ek re ta rja t i b iuro pośrednictw a pracy w roku bie­
żącym funkcjonow ały sprawnie. K orespondencja 
liczna, przeszło 3.000 pism rocznie, wym agała dużej 
pracy i znajomości rzeczy. W ydatek na porto, depesze 
i  d r u k i  przekroczył 50 zł. miesięcznie. ,

K ursy  pomocnikowskie, prowadzone przez d-ra 
farm . A. Ossowskiego i mag. Szczuckiego, w roku zesz­
łym dały dochodu 2488 zł. i na wiosnę r. b. 950 zł.

Pracow nia chem.-analityczna, odnowiona gruntow ­
nie, została zaopatrzona w niezbędne nowoczesne przy-, 
rządy kosztem przeszło tysiąca złotych. P racow nia pro­
wadzona jest pod k ierunkiem  D -ra Popławskiego.

Oprócz ruchomości, pracowni i księgozbioru, 
przedstaw iających wartość około 18.000 zł., Oddział po­
siadał w gotówce i w papierach procentowych w dn. 
1  lipca r. b. 7100 zł. W lipcu r. b. Zarząd O ddziału spie­
niężył 114 dolarówek za sumo 10.000 złotych, na czem 
Oddział zyskał przeszło 6.000 złotych.

Z a  o tr z y m a n e  p ie n ią d z e  z a r z ą d  z a k u p i ł  1 0 0  o b li-
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gacyj po 100 zł. w złocie 4% pożyczki inw estycyjnej, 
k tó re j kurs przekroczył obecnie 120  zł. za sztukę.'

Naogoł m ajątek  Oddziału, po przeszacowaniu ru ­
chomości, pracow ni i księgozbioru, powiększył się z p ię­
ciu tysięcy zł, przed trzema la ty  do 34.000 złotych, 
w tern 7.000 zł. funduszu mag. Popowskiego.

Zarząd O ddziału stałe dążył, ażeby w ydatki adm i­
n istracy jne  nie przekraczały dochodu normalnego.

P en sja  dwuch członków Zarządu wynosiła 130 zł. 
mies., zwroty za zastępstwa i drobne w ydatki do 40 zł. 
miesięcznie. B uchalter otrzym uje 50 zł. pensji, woźny 
z obsługą pracowni kosztuje 200 zł. Kom orne wynosi 
375 zł., z których 2/3 zw racają Zarząd Główny i K u r­
sy Prow izorskie. ;

Ogółem niezbędne w ydatki przekraczają tysiąc 
złotych miesięcznie, łącznie z utrzym aniem  czytelni 
pism. Takąż praw ie kwotę miesięczną, ściśle 926 zł., 
Oddział w płacał w ubiegłym  półroczu na rzecz Zarzą­
du Głównego.

ODPOWIEDŹ NĄ LIST P. FISZERA.

N a lis t p isany  w tonie i s ty lu  listu  „cioci K loci do cioci 
F loci", na  lis t pełen  dom yślników  i niedom ów ień, k tó re  nie 
raz iłyby  w korespondencji bab p lo tk a rek  zalanych żółcią, a  
nie w piśmie ta k  pow ażnym , za jak ie  uw ażam  „K ronikę F a rm a­
ceutyczną" — nie odpow iadałbym , ale zdziw iony jestem  b ie r­
nością osób, k tó rych  nazw iskam i p. F iszer operu je  w sw ych 
w yw odzeniach m ając w stosunku  do mnie, b. osobistą urazę, 
k tó re j m nie nie w ypada tu  w yjaw ić, za k tó rą  może m ógłby 
P an  w swoim czasie żądać sy ty sfakc ji, k tó re j jed n ak  P an  nie 
żądał. I  ja  więc odpowiem  stylem  P an a—p. F iszer — P an  wie 
o co chodzi!

W racając do nazw isk, k tó rym i p. F iszer ta k  rzęsiście w y­
pełnił swą odpowiedź bez treści, bo nie w prow adził nic now e­
go, a '  s ta re  zarzu ty  odparłem  w poprzedniej korespondencji, 
dodaję raz jeszcze, że posiadam  od ty ch  „pokrzyw dzonych" 
listy , w k tó rych  zw racają  się do tego „ ty ra n a "  z p rośbą o d a l­
szą w spółpracę, a  w szczególności od „o jca  pięciorga dzie­
ci", k tó ry  zaraz po moim w yjeździe na  obecnie zajm ow aną po­
sadę p rzy jeżdżał do mnie i zasypyw ał mnie listam i, k tó re  za­
chow ałem  do dziś, bym  go zabrał z tego środow iska obm ierz­
łych  in tryg . Je ś li dziś au to r tych  listów  milczy i pozw ala ope­
row ać swym  nazw iskiem  na  m oją szkodę, jestem  niem ile zdzi­
w iony, ale uspraw iedliw iam  go w łaśnie posiadaniem  owych 
pięciorga dzieci, znając jednocześnie p an a  mściwość i złą wolę. 
P raca  m oja w zawodzie farm aceutycznym  nie ogranicza s4ę 
do la t 2-ch, k tó re  n ie s te ty  zmuszony byłem  spędzić w tow a­
rzystw ie pana , a  trw a  od la t 17-tu i w ciągu tego  czasu żaden 
z kolegów , w ięcej może pow ołany do sądów, niż pan  Fiszer, 
nic mi zarzucić nie mógł. Rzuciłem  pracę sam, bo brzydzę się 
tak im i ludźm i, ja k  pan, i szkoda czasu p racu jąc  na  placów ce 
społecznej na  w alkę z in trygam i podobnych osobników. 
Na tym  kończę i uprzedzam , że nie będę odpow iadał n a  dalsze 
w ylew y żółciowe pana. ¡Sięgaj w ię c . pan, p. F iszer, w swe 
obiecujące zanadrze, w k tó rym  zawsze ukryw ałeś swe isto tne 
za m ia ry ,. m askując się uprzejm ym  uśm iechem  i słowami. 
W szystk iego po panu  spodziew ać się mogę i niczem u się nie 
zdziwię, gorzej jed n ak  będzie z udow odnieniem  n iespodzianek 
pańskiego zanadrza, więc radzę om ijać wszelkie sądy  koron­
ne, k tó re  nie by łyby  ta k  uprzejm e i cierpliw e, ja k  prasa.

W . D ziedzic.

K r o n i k a .

Przyjęcie na O ddział Farm aceutyczny U niw ersytetu Po­
znańskiego, Liczba m iejsc d la  now oprzy jętych  na  O. F. U. P. 
n a  rok  akad . 1928/29 w ynosi 50. W obec przew idzianej w iel­
k iej liczby zgłaszających  się będzie przeprow adzony egza­
min konkursow y. P rzedm io t — m atem atyka lub fizyka (do 
w yboru kan d y d a ta ) w zakresie szkół średnich.

Egzamin konkursowy (ustny i piśmienny) odbędzie się

28 i 29 w rześnia (Zamek II p tr., Z akład  B o tan ik i o godz. 
1.0-tej). •

K oszta  egzam. w yniosą 14,40 zł., k tó re  należy  złożyć
resp. przesłać do K ancelarji O. F. (Poznań Zam ek II p tr.)
w raz z podaniem  w term inie od 1 — 25 w rześnia.

Do podan ia  należy dołączyć: 1) o ryg inał m etryk i, 2) 
św iadectw o dojrzałości (org.), 8) św iadectw o nienagannego 
prow adzenia  się. w razie  jeżeli zg łaszający  się złożył m aturę 
w la tach  ubiegłych, 4) w łasnoręcznie nap isane curriculum  v i­
tae , 5) 3 fo tografje najm niej 8 X 4  cm., 6) św iadectw o w ojsko­
we, o ile pe ten t je s t w w ieku poborowym.

K andydaci nie p osiadający  egzam inu z łac iny  (w zakre­
sie 6 k las  gimn.) zobow iązani są w razie p rzy jęc ia  na  O. F.
złożyć tenże w przeciągu 1-go roku  akadem .

K oncesje na apteki. Praw om ocną koncesję na  trzecią  
ap tekę  w Zakopanem  otrzym ał p. Bolesław  M asłow ski z K ra ­
kow a. ■ I-

K oncesje  na  ap tek i w I-ej in s tanc ji otrzym ali: 
na  ap tekę  w O tw ocku p. Stanislaiv B iernacki, profesor 

farm akognozji U niw ersytetu Poznańskiego;
na ap tekę  w P łońsku  (woj. w arszaw skie) p. Bolesław  Pie- 

do, a sy s ten t U niw ersytetu W arszaw skiego.
W  woj. Poleskiem  koncesje uzyskali: 
w Lubieszowie, pow. K am ień-K oszyrskiego, — prow, 

farm. Jó ze f D yłew ski,
w W ysocku, pow. S tolińskiego, — mag. Boleslav) R o­

w ecki.
N owa apteka. P. M. Sopo tn ick i uruchom ił ap tekę  w Woł- 

pie (woj. b iałostockie).

Analiza kosm etyków . P aństw ow y zak ład  badan ia
żyw ności i przedm iotów  pow szechnego uży tku  p rzystępu je  do 
badan ia  środków  kosm etycznych. A nalizie poddane być m ają
pudry , ołów ki do w arg, perfum y, m ydła i t. p.

Św iadczenia Zakł. U bezp. Prac. Um ysł, w  W arszaw ie.
Rozporządzenie P rezyden ta  R zeczypospolitej o ubezpie­

czeniu pracow ników  um ysłow ych z dn ia  24 listopada 1927 r. 
p rzew iduje św iadczenia: em eryta lne i na w yp a d ek  braku pracy.

Z pośród  św iadczeń em erytalnych ak tualnem i są obecnie 
jedyn ie  jednorazow e odpraw y i zaopatrzenia starcze. Zakład 
zała tw ia te  św iadczenia w m iarę nap ływ ających  zgłoszeń,
o ile zg łaszający  odpow iadają  w arunkom  przew idzianym  w u- 
staw ie. P rzyznaw anie w szelkich innych św iadczeń em ery ta l­
nych, jak o  to: ren t inw alidzkich, starczych , wdowich, sierocych 
uzależnione je s t od przebycia pięcio letn iego okresu w yczek iw a­
nia, n iezbędnego do nabycia  odpow iednich upraw nień.

Prawo do jednorazow e] odpraw y mają: 1) ubezpieczony, 
k tó ry  s ta ł się trwale  niezdolnym  do w ykonyw ania swego zawo­
du, a  nie p rzebył w ubezpieczeniu 60-ciu m iesięcy składkow ych,
2) w dow a  po ubezpieczonym , k tó ry  n ie pod ją ł odpraw y, ani 
n ie ma p raw a do ren ty  z pow odu n ieprzebycia 60-ciu m iesięcy 
w ubezpieczeniu, o ile nie zaszedł w ypadek  rozdziału, z w iny 
zgłaszającego roszczenie lub rozw odu m ałżeństw a, o ile śm ierć 
ubezpieczonego nie n astąp iła  p rzed upływ em  sześciu miesięcy 
od zaw arcia m ałżeństw a (z w yjątk iem , gdy  śm ierć została spo­
w odow ana przyczynam i, k tó re  zaszły po zaw arciu m ałżeństw a), 
lub o ile m ałżeństw o zostało zaw arte z ubezpieczonym  po ukoń ­
czeniu przez niego 55 la t życia, 3) w dow iec, k tó ry  prócz w a­
runków  w yżej w ym ienionych, jes t n iezdolny do w ykonyw ania 
swego zawodu, nie posiada n iezbędnych środków  utrzym ania, 
a  . zm arła m ałżonka ponosiła w całości lub, w przew ażającej 
części w ydatk i, połączone z utrzym aniem  rodziny, 4) w b raku  
upraw nionej w dow y lub wdowca — siero ty  do 18 roku  życia, 
w zględnie do 24 ro k u  życia, o ile odbyw ają s tu d ja  w zakładach 
naukow ych publicznych lub m ających praw o publilczności,

, a naw et niezależnie od wieku, o ile są niezdolne do zarobkow a­
n ia  w sku tek  ułom ności, k tó ra  is tn ia ła  p rzed  osiągnięciem  18 
roku  życia, 5) w b rak u  osób w ym ienionych m atka, a  w b raku  
upraw nionej m atk i — ojciec, g d y  pozostaw ali na  u trzym aniu  
ubezpieczonego, w yłącznie lub przew ażnie, i n ie mają- niezbęd­
nych środków  urzym ania. Jednorazow a odprawa m atki w zg lęd ­
nie ojca m oże być, na żądanie osób upraw nionych, zam ieniona  
na stała rentą, ob liczoną  na podstaw ie ta ry fy , za tw ierdzonej 
przez M inisterstw o P racy i O pieki Społecznei.

Roszczenia o jednorazow ą odpraw ę, w inny być zgłaszane 
beznośrednio do Z akładu z załączeniem  odpow iednich do­
wodów.

Prawo do zaopatrzenia starczego w wysokości 50 sl. mię-
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siecznie p rzysługu je  osobom, k tó re  w dniu 1 styczn ia  b . 'r .  u- 
kończyły 65-y rok  życia, posiadają  obyw atelstw o w drodze 
stw ierdzenia lub uznania, a nie w drodze nadania , są niezdolni 
do: wykonywania, swego zawodu, nie m ają n iezbędnych środ­
ków  u trzym an ia  i przynajm niej przez pięć la t przed nastaniem  
niezdolności do w ykonyw ania swego zawodu pozostaw ali w za­
trudnien iu , w charak terze  pracow nika umysłowego, k tó reby  u- 
zasadniało  obow iązek ubezpieczenia.

Roszczenia o zaopatrzenie należy  zgłaszać przez K asy  
C hoiycL

Z działalności Wydziałów Aptekarskich 
w Kasach Chorych.

W spraw ozdaniu . O k r  ę  g o  w e g o Z w i ą z k  u 
K a s. Cli. w e L w o w i e za rok 1927 znajdujem y uwa­
gi, dotyczące W ydziału A piekarskiego (kierow nik— M,r. 
Em . H erm an), które, z mal.emi w y jątkam i, załączamy 
niżej, uważając, iż zain teresu ją one szeroki ogól czy­
telników  naszych :

„Działalność W ydzia łu  ap tekarsk iego  za rok  1927 obej­
m ow ała oprócz Czynności, w ym ienionych w. spraw ozdaniu  za 
rok  1926, zorganizow anie re fe ra tu  ap tekarsk iego  i działu  s ta ­
ty styczno  leczniczego, um ożliw iającego i u łatw iającego  kon­
tro le  o rdyuacy j lekarskich.

W biurze retaksacy jnem  zrelaksow ano w 1927 roku 
787,831 recep t na łączną, kw otę 2.080.470 zł. '7 4 .g r., K asy  za­
płac iły  za re lak sac ję  53,269 zł. 83 gr., a  ściągnięto z rachun-. 
ków  69.-199 zł. 77 gr.; zatem  K asy  przez re lak sac ję  zyskały  
16.229 zł. 94 gr.

W porów naniu  z rokiem  1926 ilość zrelaksow any cli re­
cept pow iększyła się o 120.386 recept, co czyni 16.5% — su­
ma rachunkow a o 406.534 zł. 41 gr., t. j. 24.3% — a koszt jednej 
recep ty  pow iększył się o 15 gr., czyli o 6.25%.

Z ajętych było 4 re taksa to rów  stałych, k tó rzy  w ykony­
w ali pow ierzoną im pracę w edług obow iązujących w tym  k ie ­
runku  przepisów  i fachow ych w skazów ek kierow nika W ydziału.

P rócz tego pracow ały  przy  re tak sac ji siły  niestałe, ta k ­
że m agistrow ie farm acji —- zależni* od p rzysy łan ia  recep t ze 
stro n y  K as Chorych,.

P race  w szystkich kontro low ał k ierow nik  W ydziału, uzu­
pełn iając je  swojem i uw agam i, dla K as Chorych i lekarzy. .

Ściągnięto -z rachunków  ap tekarsk ich  3,44%, — " co- w 
odróżnieniu od rachunków  za rok 1926 oznacza w ielką p op ra­
wę z e 's tro n y  ap tek  publicznych.

Specjalną, uw agę zw racano na  ekonom iczny sposób za­
pisyw ania gdyż od tego zależy głów nie w ydatek  na lekarstw a.

P od ekonomicznenl zapisyw aniem  leków  rozum ieć należy 
ty lko  tak ie  crdyriacje lekarsk ie , k tórych  celem je s t szybkie 
przyw rócenie chorym  zdrow ia i zdolności do p racy  w- sposób 
grun tow ny i tani.

i\Ta cenę lekarstw a przyrządzonego w ap tece -sk ładają  się 
bowiem następu jące  koszty:

1. śiodka działającego, 2. przyrządzenia, lekarstw a i 3. 
opakow anie naczynia.

■ Cena tegosam ego lekarstw a i w te jsam cj ilości jes t roz­
m aita, zależnie od formy, w jak iej lekarz je  przep isu ję  czy.' 
w postaci proszków  dzielonych, czy roztw oru czy w postaci 
pigułek lub tab le tek  i t. p. i w jakiem  opakow aniu.

U regulow anie sp raw y  „T heran ia  oeconoinica" jes t ko ­
nieczne i da się łatw o przeprow adzić przez ustalenie: a) nazw  
środków  leczniczych, dopuszczalnych do ordynacji’ w K asach 
Chorych, b) norm y ordynaey jnej d la lekarzy  c) norm y dyspen- 
zacy jnej dla ap tek , d) przez opracow anie kom entarza p. t. 
„T lierap ia  oeconom ica", obow iązującego dla w szystkich K as 
C horych, a  obejm ującego ty lko  te środki lecznicze k tórych  
działanie zostało klinicznie w ypróbow ane przy  uw zględnieniu 
obecnych stosunków  ekonom icznych P aństw a polskiego.

P rzy  ordynacjach  d l a  K as Chorych s p e c j a l n y c h  środków  
w specjalnych  opakow aniach należy uw zględnij: 1- w artość 
terapeutyczną, i zale ty  ekonom iczne danego środka,. 2. skład 
i gw arancję  co do ,trw ało ści p rep a ra tu  przy dłuższem przecho­
waniu, 3. zaw artość środka działającego w norm alnem  opako­
w aniu, 4. różnicę w cenie m iędzy gotowem opakow aniem  a ce­
ną tak ie j recepty , sporządzonej w -ap tece m agistra liter, 5. róż-

• nicę m iedzy ceną zakupu dla .aptek , a ceną, sprzedaży d la  K as 
Chorych.

Jakkolw iek  tak sa  rządow a od m arca 1S27- obniżoną, zo­
s ta ła  o k ilkanaście  % w stosunku do tak sy  rządow ej za rok  
1926 koszty przeciętne recep ty  nie zm alały, p rzeciw nie - pod­
w yższyły się, co przypisać należy głów nie nieekonom icznem u 
stosow aniu leków i n iew ykorzystan iu  o rdynacji we formie od­
ręcznej sprzedaży.

K otaksaeja w ykazała, że w n iek tó rych  K asach jedna  re ­
cep ta  kosztow ała ponad 3 zł, 50 gr. i że w porów naniu  z d a ­
tam i statystycznem i za r. 1926 przeciętny  koszt jednej recep ty  
zm niejszył się ty lko  w 14 K asach, natom iast w 43 K asach się 
powiększył.

Z e kontrola recept jes t konieczna, w ykazują  zapiski 
cyfr i dat dla poszczególnych ap tek  każdej K asy , prow adzone 
nrzez biuro relaksacy jne .

O rdynacje ' specyfików  szczególnie obcego pochodze­
n ia   niebędących najzupełn iej nowością, lub postępem  w lecz­
nictw ie. a stosow anych ty lko  pod wpływem am erykańsk iej re ­
k lam y firm zagranicznych w K asach Chorych, uw ażać należy 
za nieekonom iczne.

Zarząd Związku dążył system atycznie do obniżania ko­
sztów leków w K asach Chorych, zalecając" zak ładanie apteczek 
p o d r ę c z i r y c h  i am bulatory jnych  k tó re  zasilać m iałyby chorych, 
zgłaszających się do lekarza  po poradę lek a rsk ą  w pew nych 
wypadkach w leki już gotow e dostarczone i spraw dzone przez 
ap tek i co do dobroci leków , w ydanych  przez ap tekę  po jedyn­
czo dla każdego chorego.

P o n i e w a ż  ta k  tak sa  rządow a, jak  i opusty  ustalone przez 
W ładze państwow e d l a  K as Chorych nie zostały  zm ienione mi­
mo u s i ln y c h  sta rań  Zarządu i poniew aż koszty  leków  w Kasach, 
Chorych przekroczyły  norm ę procentow ą w stosunku  do do­
chodu K ai Zarząd tu te jszy  by ł zm uszony p rzystąp ić  do zało­
żenia w łasnej apteki, k tó re j zadaniem  je s t i będzie dostarcza­
nie leków dozw olonych do w ydaw ania w am bulatorjaeh  p u ­
blicznych- przy pełnej gw arancji co do dobroci w ytw arzanych 
i w ydać się m ających a rty k u łó w .' . *• . .

Założenie ap tek i zw iązkow ej było także  konieczne ze 
Względu na rozszerzenie w łasnej lecznicy  i um ożliw ienie bez­
zwłocznego dostarczan ia  leków  ciężko chorym , szczególnie po 
operacjach i w w ypadkach  na g łycli;

A pteka ta  urządzona w edług wymogów, została urucho­
m iona jako pierw sza ap tek a  zw iązkow a w Polsce w dniu 12 
października 1927 -r. — sta jąc  się w leń  sposób regu la to rką  cen 
na leki i -opatrunki.

W porów naniu z r. 1926 czynność w tym  dziale wzmogła 
się o 57%.

Towar ap teczny najlepszej jakości, .k tóry  zakupyw ano 
w pierwszorzędnych hurtow niach i u  wytw órców,, by ł tańszy  
znacznie niż w ap tekach  i drogerjach .

W  reku 1927 przeprow adzono lu s trac ję  w -apteczkach 
podręcznych kilku Kasf które w ykazały konieczność unieza­
leżnienia. s:e od rozm aitych w ytw órni i dostawców , n arzuca­
jących Kasom Chorych tow ar lichy, w ątpliw y, po. w ysokich ce- 
IIach- O patrunki dostarczane przez pew ne firm y nie- posiadały  
dym enzji ani składu podanego na  zownętrznem opakow aniu 
tak , że tow ar pozornie tan i. hv ł isto tn ie  droższy.

Założenie C entrali zakupów  przy' Ogólno-Państw owym  
Związku K as C horych w W arszaw ie było koniecznością, a u- 
m ożłw ienie K asom  C horych nabyw ania opatrunków  w m ałych 
i lo ś c ia c h  przez O kręgowe Związki, p rzyczynia -się bezw zględnie 
do potanienia tak  w ażnego w K asach  C horych artykułu .

Również leki. dostarczane' przez drogerje  i n iek tó re  ap te ­
ki nie -Odpowiadały wyrmogom ustawowym, ani pod względem 
jakości- ani też ceny. W  pew nych p rzypadkach  lek i te  by ły  roz­
łożone i nie nadaw ały  s ;ę stanow czo do uży tku . D latego w in ­
teresie chorych w skazanem  jest. b y  K asyC horych, nie posiada­
jące w łasnych ap tek , nabyw ały  lek i przez ap tekę  zw iązkową, 
k tó re j zadaniem  -jest dostarczać leków  pod każdym  w zględem 
dobrych i tanich.

W  7 ap ł okach zakładow ych K as Chorych na, te ry to rju m  
tu tejszego Związku w ydano przeciętnie m iesięcznie 50.736 re ­
cept—a przeciętny  koszt recep ty  w ynosił 1 zł. 99 gr., nrzyczem  
koszt recep ty  w poszczególnych K asach wahał- się między, kw o­
tą  1 zł. 24 gr. — a zł. 2 19 gr. Ten w ysoki koszt recep ty  w ap te ­
kach  w łasnych przypisać należy głów nie stosow aniu  specyfi­
ków  zagranicznych.

Mimo w szystko, w  porów naniu z kosztem  recept w  cipie-
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K,,‘ " < * * *  < w *
P rzy  rentow ności ap tek  K asow ych uw zględniono prócz 

koszt o w leków, adm in istrac ji i robocizny, w szelkie koszty  rze­
czowe. jak  lokal, opał, św iatło itp. 5

. , W ydział ap tekarsk i udzielał K asom  szczegółowych w ska­
zówek w spraw ie dostaw y leków  i oceny ich dobroci! I z a -  
h S m ° TOw . odsyłał do Państw ow ego Tnstytu farm aceu- 
, ' *  w ^ a i szawie i do laboratorjów  uniw ersyteckich .

K oszty tych  analiz by ły  dosyć wysokie, 
o ec faktów  pow yższych okazuje się potrzeba u rządze­

n i  przy  Związku laboratorjum  analitycznego, k tó reby  badało  
,C1 Plz y s’ane przez poszczególne K asy, lub zakw estjonow ane 

przez lustrację , oraz surow iec i loki w ytw arzane w aptece 
Związkowej. ' 1

Zarząd Związku — na zakończenie — prosi zrzeszone 
w nim  K asy  C horych o poparcie  jego dążeń dla dobra chorych 
i odnoszenie się z życzliwością, do W ydzia łu  aptekarsk iego , 
k tó ry  s ta ra  się w ydobyć jaknajw ięcej korzyści d la  K as Cho­
rych bez szkody d la  ubezpieczonych".

Z Centr. Org\ Zw. Zaw. Prac. Umysł.
Spraw ozdanie za  czas ocl 1.XII.1927 r. do 1.1V.1928 r.

( D okończen ie).

S ą d y  P r a c y .  D ekre t o sądach p racy  ukazał się w 
D zienniku U staw  Nr. 37 z roku  bieżącego. W chodzi on w życie 
w trz y  m iesiące od dn ia  ogłoszenia, t. j. od dn ia  25 czerwca 
1928 r._ i działanie jego  rozciągnięte zostało na  b. zabór ro ­
sy jsk i i b. zabór au strjack i. D ekre t o sądach p racy  nie stosuje 
się do pracow ników  um ysłow ych, k tó rzy  zarab ia ją  powyżej 
10,000 złotych rocznie, do osób zatrudnionych  n a  podstaw ie 
umowy o pracę w urzędach  państw ow ych i urzędach  związków 
kom unalnych i do nauczycieli. Sąd p racy  je s t w łaściw y w sp ra ­
w ach cyw ilnych, jeżeli przedm iot sporu  nie przew yższa kw oty  
5 000 złotych. 1 1

Sąd p racy  sądzi spraw y cyw ilne pom iędzy pracow nika­
mi i pracodaw cam i n a  tle  um ow y o pracę, oraz o spraw y karne  
za p rzekroczenie ustaw odaw stw a socjalnego. Sąd p racy  sądzi 
p rzy  udziale ław ników , spraw y karne  sądzi sędzia jednooso­
bowo.

Stanow isko C entralnej O rganizacji zostało uw zględnione 
w całym  szeregu artykułów .

U w zględniony został zasadniczy nasz postu la t, by  w 
soorach cyw ilnych pracow ników  um ysłow ych, w kom plecie są ­
dzącym  zasiadał p rzedstaw iciel pracow ników  umysłow ych. 
N astępnie p ostu la t złożenia przez ław nika  m andatu , gdy  u tra ­
cił ch arak te r rep rezen tan ta  te j grupy , z k tó re j by ł pow ołany 
lub proponow any, postu la t w ydaw ania przez sądy  p racy  ty ­
tu łów  w ykonaw czych oraz zaopatryw an ia  sw ych w yroków  w 
ryg o ry  natychm iastow ej w ykonalności.

N atom iast nieuw zględnione zostały  następu jące  postu laty : 
n iedopuszczenie adw okatów  do staw an ia  w sądach pracy, 
u tw orzenie 3-ch in s tan c ji sądów  pracy , m ianow anie sędziów 
przez M inistra P racy , n ieokreślenie m aximum zarobków , pow y­
żej k tórych zarab ia jący  pracow nik  um ysłow y nie może w yto­
czyć pow ództw a przed sąd  pracy.

Z a k ł a d  U b e z p i e c z e ń  P r a c o w n i k ó w  U m y ­
s ł o w y c h .  W alka o rozwój ustaw odaw stw a ochronnego p ra ­
cy, ja k  rów nież i ubezpieczeń społecznych, stanow i głów ną z 
cech działalności C entralnej O rganizacji.

P ierw szy  ogólno-krajow y zjazd delegatów , k tó ry  się od­
był w W arszaw ie w dn. 1 i 2 listopada 1924 r. uchw alił rezo­
lucję, dom agającą się niezw łocznego opracow ania przez Mi­
nisterstw o P racy  i Opieki społecznej p ro jek tu  jedno lite j u s ta ­
w y o ubezpieczeniu em erytalnem  d la  pracow ników  um ysło­
wych. Ju ż  w roku  następnym  ukazał się p ro jek t, opracow any 
przez M inisterstw o P racy , k tó ry  został rozesłany  do zaopinjo- 
w ania organizacjom  zaw odowym  pracow ników  i pracodaw ców .

P o  odbytej konferencji, zain icjow anej przez M inisterstwo,, 
i po uzgodnieniu rozbieżnych opinji, oraz po d ługotrw ałych

obradach K om isji M inisterjalnych p ro jek t został sk ierow any 
na  R adę P raw niczą, a następn ie  w dniu 27 listopada r. ub. u k a ­
zał się dekre t Prezj^denta R zplitej o ubezpieczeniu em ery tal­
nem  pracow ników  um ysłow ych. Mimo, iż w ustaw ie nie zosta- 
ły  uw zględnione n iek tó re  postu la ty , jak ie  w ysuw ała C entralna 
O rganizacja, nie mniej jednak  stw ierdzić należy, że ustaw a 
ta  stw arza pew ien wyłom w naszem  ustaw odaw stw ie socjalnem .

W  zw iązku z w ykonaniem  pow yższej u staw y  na  te re ­
nie b. zaboru rosy jsk iego , t. j. tam  gdzie nie obow iązyw ało 
żadne ustaw odaw stw o ubezpieczeniow e, w  myśl art. 165 u s ta ­
w y została  pow ołana K om isja O rganizacyjna, w sk ład  k tó re j 
weszli trze j nom inaci rządow i, trzej ze stro n y  organizacji p ra ­
cow ników  i trze j ze stro n y  organ izacji pracodaw ców . Zdawać 
by się mogło, iż nie nasunie to żadnych w ątpliw ości, że w szyst- 
k 'e  trz y  m anda ty  w g rup ie  pracow niczej w inny przypaść w 
udziale C entalnej O rganizacji, jako  jedynej, k tó ra  w przeciągu 
Wizko pięciu la t zabiegała o zrealizow anie te j ustaw y. Mimo 
jed n ak  słuszności pow yższej zasady  inne organizacje p ra ­
cow ników  jak : K onfederacja  P racow ników  Umysłowych, Cen­
tra la  Związków K lasow ych i K om isja Porozum iew aw cza Związ­
ków. Zawodow ych Pracow ników  Umysłowych, zaczęły rów nież 
zabiegać u M inistra o m andaty  w grup ie  pracow niczej. To też 
C entralna O rganizacja zm uszoną by ła  zużyć maxim um  energji, 
by n ie u tracić  możliwości zdobycia w iększej ilości m andatów , 
a tym  sam ym  nie u trac ić  w pływ u na  m ający  się organizow ać 
Z akład  w arszaw ski.

Ze świata.
W zorowa"apteka w Rosji.

Ja k o  ap tek a  w zorow a uw ażaną je s t ap tek a  k lin ik i ro ­
botniczej w Charkow ie. A pteka ta  w ykonuje 1700 recep t dzien­
nie. Personel sk łada się z zarządzającego, jego zastępcy, kon­
tro lerów  i asysten tów  w ogólnej liczbie 46 osób. Podział p racy  
w aptece je s t unorm ow any w sposób następu jący : R ecepty  
przyjm ow ane są n a  2 godziny, p rzy  ekspedjow aniu  sim plicji 
przewidzianą, jes t jedna  ekspedycja  na  40 sekund. P raca  w y­
konyw ana jest w w ielkiej jasno  ośw ietlonej sali, podzielonej 
na  działy  m ikstu r owe, pigułkow e, maściowe, zew nętrzne i t.p. 
K ażdy  z asysten tów  p racu je  w zam kniętym , czw orokątnym  
pokoiku  rodzaj gabinetu, zaopatrzonym  w szafy ze środka­
mi. potrzebnem i w tym  dziale. C ały w ysiłek zarządu ap tek i 
sk ierow any jes t, by  pracow nikom , o ile m ożności u łatw ić p ra ­
cę. N aprzyk ład , w  dziale m iksturow ym  każdy  asy sten t ma do 
dyspozycji k ran  z przeprowadzoną, do swej loży desty low aną 
w odą z ogólnego zbiornika. P rzy  tych  u ła tw ien iach  asy s ten t 
na  zm ianie może w yrobić 55 m ikstur, w zględnie do 40 maści, 
n a  loży p igułkow ej — do 20 mas pigułkow ych. K on tro ler czu­
wa nad  ogólną pracą, b ad a  przygotow ane lekarstw a na  che­
miczne własności, W  tym  celu stó ł jego ustaw iony  jest po­
środku sali i zaopatrzony  we w szelkie odczynniki. Do kon­
tro lera  rów nież należy  w pisyw anie recep t do książki. P rzecho­
dząc do pierw szego sto łu  w idzim y eksped jen ta . w ygodnie sie­
dzącego w fotelu, przed k tó rym  je s t u staw iony  sta tyw  rucho­
my, kó ry  za poruszeniem  ręk i obraca się i ek sped ju jący  bez 
k łopotu  znajdu je  lekarstw o odpow iednio do otrzym anego n u ­
meru. E kspedycja  odręczna jes t odseparow ana. P row adzący  
dział odręczny p rzy  w szelkich u ła tw ien iach  zała tw ia do 400 
k lijen tów  na zmianę. U strój cały nie jest, ro sy jsk im ,_ a całko­
wicie zapożyczonym  z prow incji francusk iej B ourbonie i p rze­
niesiony żywcem na te ren  Charkow a. D odać należy, że ta k  
szczegółowo i dobrze obm yślony p ro jek t ap tek i społecznej na  
gruncie rodzinnym  B ourbonji do tąd  nie został w cielony w ży­
cic!
W ięzienie za n ieczytelne recepty (N orw egja).

N ieczytelny  ch arak te r pism a lekarzy  s ta ł się już oddaw - 
ria przysłow iow ym . W ielokrotnie dążono w N orw egji do tego, 
aby  stan  ten  przez ustaw ę polepszyć — lecz wciąż darem nie. 
Dopiero ostatn io  w yszło rozporządzenie, w edług którego le ­
karze, p iszący recep ty  n iew yraźnie, będą surowo karan i. 
K ara  ta k a  w ynosi trzy  m iesiące więzienia.
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